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DZIEW IĄTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

z I Listu  
św . PawJa A postola  

do K oryntian (10,6-13)

Bracia: N ie pożądajm y złego 
jako oni pożądali. I abyście się 
nie sta li bałw ochw alcam i jak  
niektórzy z nich, jako napisane 
jest: Zasiadł lud, by jeść i pić, 
i pow staw szy zaczęli się baw ić. 
A ni też dopuszczajm y się  rozpus­
ty, jak niektórzy z nich rozpusty 
się dopuścili i legio ich dnia jed ­
nego dw adzieścia trzy tysiące. I 
abyśm y n ie  kusili Chrystusa, jak  
niektórzy z nich kusili i poginęli 
od w ężów . Ani nie szem rajcie, 
jak  niektórzy z nich szem rali i 
zginęli z ręki n iszczyciela. A  to 
w szystko działo się im  jako f i ­
gura rzeczy przyszłych i nap i­
sane jest ku przestrodze dla nas, 
którzy żyjem y w  tych czasach o ­
statecznych. Przeto kto m niem a, 
że stoi, niech baczy, aby n ie  u­
padł. Pokusa n ie  jęła  się w as 
inna, jeno ludzka, a w ierny jest 
Bóg, który n ie dopuści kusić was 
ponad w asze siły , ale razem  z 
pokusą da też i w yjście, abyście  
ją przetrzym ać mogli.

w edług św . Łukasza 
(19,41-47)

Onego czasu: Gdy się Jezuo 
przybliżył do Jeruzalem  i ujrzał 
miasto, zapłakał nad nim , m ó­
w iąc: Gdybyś i ty poznało i w ła ­
śn ie  w  ten dzień tw ój to, co jest 
ku pokojow i tw em u, a teraz za­
kryte jest przed oczym a tw ym i. 
A lbow iem  przyjdą na ciebie dni 
i otoczą cię nieprzyjaciele tw oi 
w alem , i obiegną cię i ścisną cię 
zew sząd, i na ziem ię pow alą cie­
bie i dzieci tw e, które w  tobie 
są, i n ie zostaw ią w  tobie ka­
m ienia na kam ieniu, dlatego, żeś 
nie poznało czasu naw iedzenia  
tw ego. I w szedłszy do św iątyni, 
począł w yrzucać sprzedających, 
w  niej i kupujących, m ów iąc  
im : N apisane jest, że dom m ój 
jest dom em  m odlitw y, a  w yście  
go uczynili jask in ią  zbójców. I 
nauczał codziennie w  św iątyni.

Czas nawiedzenia
Tylko dwa razy Pismo Święte wspomi­

na o płaczu Chrystusa. Raz, gdy stał nad 
mogiłą swego przyjaciela Łazarza z Beta­
nii i drugi raz we fragmencie Ewangelii 
przeznaczonym na dziewiątą niedzielę po 
Zielonych Świętach.

Płacz po utracie kogoś bardzo bliskie­
go, to niemal naturalny odruch bólem 
przepełnionego serca. Łzy płyną same. Ich 
obfitość świadczy o głębi uczucia, jakie 
łączyło ludzi. Gdy więc Zbawiciel zoba­
czył miejsce, w którym złożono na wiecz­
ny odpoczynek przedwcześnie zmarłego 
Łazarza, wzruszył się głęboko i zapłakał 
tak rzewnie, że właśnie po obfitości wy­
lanych łez poznali Żydzi, jak bardzo ko­
chał swego przyjaciela.

Łzy wylane w Betanii nie dziwiły niko­
go. Raczej mógłby zastanawiać ich brak. 
Inaczej ma się rzecz dzisiaj. Zbawiciel i 
Jego uczniowie przeżywają chwile triumfu. 
Apostołowie od dawna marzyli, by zoba­
czyć Królewski ingres swego Mistrza do 
Jerozolimy. Pełną piersią chłoną radosną 
wrzawę, okrzyki wznoszone na cześć bo­
skiego Nauczyciela. Stąpając dumnie obok 
jadącego na osiołku Mistrza, notują w pa­
mięci każdy znak hołdu składanego Syno­
wi Dawidowemu. Zewsząd padają pod ich 
nogi kwiaty i gałązki oliwne. Wielu ściele 
drogę własnymi płaszczami. Z takim en­
tuzjazmem witano chyba w tej stolicy naj­
większych królów Dawida i Salomona.

Ale oblicze Chrystusa zachowuje nie­
zwykłą powagę. Nie podziela powszechnej 
radości. Nie uszło to uwadze promieniu­
jących zadowoleniem uczniów Pana. Właś­
nie pochód znalazł się na szczycie Góry 
Oliwnej, skąd rozciągał się wspaniały wi­
dok na święte miasto. Majestatyczne bu­
dowle i potężne mury dawały świadectwo 
wielkości stolicy i bezpieczeństwa jej mie­
szkańców. Złocony dach świątyni swoim 
blaskiem zapewniał o niezniszczalności Do­
mu Bożego. Uczniowie, chcąc uwolnić Mi­
strza od nie znanych im posępnych myśli, 
wołają: „Patrz Panie na nasze miasto, ja­
kie wspaniałe i potężne” ! Jezus spojrzał, 
ale oblicze Jego jeszcze bardziej spoch- 
murniało, a z oczu popłynęły rzęsiste łzy. 
„Jezus ujrzawszy miasto, zapłakał nad 
nim” — relacjonuje św. Łazasz.

Chrystus widzi całe obecne piękno, ale 
widzi też proroczy obraz, na którym 
wszystkie te wspaniałe i potężne budowle 
walą się w gruzy. Ponad wrzawą wiwatu­
jących tłumów słyszy łoskot spadających 
kamieni, jęk konających, szczęk broni nie­
przyjaciela. Chrystusowy płacz w takim 
miejscu i w takiej chwili budzi powszech­
ne zdumienie. Przecież otaczający Mistrza 
ludzie nie zdają sobie sprawy z tego, co 
widzi Jezus. Oczekują wyjaśnień. Usłyszą 
je niebawem, wypowiedziane w słowach 
tak plastycznych, że nawet u pozbawio­
nych wyobraźni malarskiej ludzi mogły 
wywołać wizję tragedii wiszącej nad Je­
rozolimą: „O gdybyś i ty poznało i to w 
ten dzień twój, co jest ku pokojowi twe­
mu, a teraz zakryte jest przed oczyma 
twymi. Albowiem przyjdą na ciebie dni i 
otoczą cię nieprzyjaciele twoi wałem, i ob­
iegną cię i ścisną cię zewsząd, i na ziemię

cię powalą, i synów twoich, którzy w to­
bie są i nie zostawią w tobie kamienia na 
kamieniu”.

Jakże straszliwe czekają to miasto chwi­
le! Już słowa Twoje Jezu mroziły krew w 
żyłach słuchających i zapadały głęboko w 
umysły. Czyż nie da się odwrócić losu? 
Czy nie dasz rady ochronić stolicy swojej 
Ojczyzny i ustrzec jej synów, a twoich 
braci od zagłady? Przecież tak bardzo mi­
łujesz swoje miasto i swój Naród. Ty łkasz 
i lejesz łzy, więc nie ma ratunku dla 
miasta i jego mieszkańców!? Byłby ratu ­
nek. „Tyle razy próbowałem zgromadzić 
synów twoich, jak kokosz pisklęta pod 
skrzydła swoje, ale ty nie chciałeś” !

Jerozolima zginie, bo nie usłyszała wo­
łania Zbawiciela, a raczej wzgardziła tym 
wołaniem. „Ona nie poznała czasu swego 
nawiedzenia”. Bóg zrobił wszystko, ale 
mieszkańcy świętego miasta nie chcieli 
słuchać Syna Bożego. Chociaż podczas 
triumfalnego wjazdu wyszli tłumnie witać 
Jezusa, za kilka dni zamiast:” ..Hosanna 
Synowi Dawidowemu” — krzyczeć będę 
na dziedzińcu u Piłata: „Ukrzyżuj go!” 
Gdy Jezus wypowiadał ze łzami w oczach 
straszliwe proroctwo, wszystko było jesz­
cze do zażegnania. Wystarczyło nie iść za 
żądnymi Chrystusowej śmierci żydowski­
mi kapłanami. A nawet po zbrodni bogo- 
bójstwa było wiele „dni danych ku poko­
jowi” i ku poprawie, ale ludzie ślepo ufali 
swoim duchowym przywódcom — kapła­
nom i faryzeuszom, nie uznali swego błę­
du i nie uczynili pokuty.

Kolejne dni nawiedzenia zostały zmar­
nowane. O przestrodze Mistrza pamiętali 
jedynie chrześcijanie. Minęło czterdzieści 
lat, od chwili uwiecznionej w dzisiejszej 
ewangelii. Żydzi uwierzyli fałszywemu 
mesjaszowi, który obiecał, że ich wyzwoli 
z niewoli rzymskiej. Wybuchła wojna. Le­
giony rzymskie otoczył Jerozolimę. Chrze­
ścijanie zdołali ujść wcześniej z zagrożo­
nego miasta. Wysłannik cesarza, rozgnie­
wany determinacją obrońców Jerozolimy, 
postanowił zmieść ją  z powierzchni ziemi. 
Miasto wzięto głodem. Pokonanych nie 
oszczędzono. Krew pomordowanych spły­
wała ulicami, jak woda po obfitym desz­
czu. Zburzono wszelkie umocnienia i bu­
dowle. Ze świątyni nie pozostał kamień na 
kamieniu. Tak, co do joty spełniła się 
groźna zapowiedź Pana. Zapowiedź tę na­
leży traktować jak przestrogę w każdej 
chwili, a więc i w naszych czasach. Słusz­
nie teologowie każą widzieć w Jerozolimie 
obraz Kościoła i obraz duszy, a nie tylko 
analogie historyczno-polityczne w stosun­
kach międzynarodowych. Morze cierpień 
nawet w czasie wojny byłoby mniejsze, 
gdyby gniew nie zaślepiał stron walczą­
cych, ale to inne zagadnienie. Wróćmy do 
przestrogi Chrystusa danej Jerozolimie 
serca i Kościoła.

Każdy człowiek i każda społeczność re- 
ligijnia ma na swoje dni nawiedzenia. Bi­
blia każe czuwać, by nie przegapić tych 
właśnie dni. Jest to czas nasilonych 
natchnień bożych. Trzeba je tylko usły­
szeć i realizować.

Ks. A. B.
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n Pokój mój daję wam "
Po zakończeniu dw udniow ych obrad sym pozjum  naukow ego zorganizowanego x 

okazji 120 rocznicy urodzin biskupa Franciszka Hodura, w  dniu 10 kw ietnia br. o 
godz. 9.00 w  Dom u K atedralnym  w  W arszawie odbyła się K onferencja pod hasłem : 
„Pokój m ój daję wam...” Poniżej publikujem y referat w prowadzający, który w y ­
głosił ks. A leksander B ielec.

„P okó j zo s ta w ia m  w a m , p okó j  m ó j  daję w am . Nie ta k  
ja k  daje świat, Ja team  daję. N iech się nie trw o ży  
serce wasze ani się nie lę k a ” (J 14,27)

N ajczcigodnie js i  K s ięża  B iskup i ,  Czcigodni  
Księża  D ziekan i  i Proboszczowie, U m iłow ane  
Siostry ,  D rodzy  Bracia  — C złonkow ie  S p o ­
łecznego T o w a rzy s tw a  Polsk ich  K a to l ików !

M am y za sobą dw a p raco w ite , a le  jakże  
ubogaca jące  n asze  u m ysły  i se rca  dni. P rz e ­
żyliśm y je  tw órczo  w  n asze j ka ted rze , t r w a ­
jąc  ta m  n a  m od litw ie  i tu , n a  te j sali, w  
sk u p ien iu  ró w n y m  m o d litew n em u  podczas 
słu ch an ia  re fe ra tó w , czy też n a  tw ó rcze j ro z ­
m ow ie o „w ielk ich  sp raw ach  bożych” — bo 
ty lko  ta k  m ożna określić  d y sk u s je  tu  p ro ­
w adzone. N iech Bóg w y nag rodz i obfitością 
ła sk  Z arządow i G łów nem u Społecznego T o­
w arzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików , a szczególnie 
prezesow i ZG S T P K  — bpow i doc. dr. hab . 
W ik to row i W ysoczańsk iem u, za zo rgan izo ­
w an ie  sym pozjum  naukow ego  z okazji 120 
rocznicy  u ro d z in  B iskupa  F ran c iszk a  H o d u ­
ra  — O rg an iza to ra  naszego  Ś w iętego  K oś­
cioła w  S ta n a c h  Z jednoczonych , K an ad z ie  i 
Polsce.

Do tych  dw óch p raco w ity ch  dn i d o rzuc i­
m y  dziś trzec i, zap roszen i n a  m od litew ne 
rozw ażan ia  p rzez  zw ierzchn ika  K ościo ła P o l- 
skokato lick iego  bp. T adeusza  R. M ajew sk ie ­
go.

K o n fe ren c ja  dzis ie jsza  odbyw a się pod h a s ­
łem  „Pokój m ój da ję  w a m ”. S łow a pow yż­
sze, jak  bez w ą tp ie n ia  w szyscy w iem y, w y ­
pow iedzia ł sam  P an  Je z u s  C h ry stu s  w  czasie 
sp o tk an ia  w  W ieczern iku . T ru d n o  o tr a fn ie j­
szy w ybór te m a tu  do dzisie jszej k o n fe re n ­
cji. R ozw ażanie  o p o k o ju  d la  w szystk ich  lu ­
dzi, a szczególnie nas, w ierzących , je s t zaw ­
sze na  czasie. W  sposób szczególny jed n ak  
dopingow ać n as pow in ien  fa k t trw a n ia  obec­
n ie  M iędzynarodow ego R oku P oko ju , p ro k la ­
m ow anego p rzez  ONZ: p rzeżyw an ie  M iesiąca 
Pam ięci N arodow ej i k o le jn e j o k rąg łe j rocz­
n icy  u rodz in  B iskupa  F ran c iszk a  H odura .

N in iejsze o p racow an ie  hędzie p ró b ą  w ydo­
bycia  i rozw in ięc ia  p rzeboga tych  tre śc i za ­
w a rty c h  w  słow ach  C hrystu sa , w zię tych  za 
te m a t naszego dzisiejszego sp o tk an ia . D zię­
k u ję  Z w ierzchn ikow i K ościo ła za zlecenie 
op raco w an ia  tego  te m a tu  i ła sk aw e  zezw ole­
nie, bym  m ógł w y k o rzy stać  w ygłoszone p rzed  
rok iem , a  o p u b likow ane  w  M iesięczn iku  koś­
c ie lnym  (n r 4) Jego  k azan ie  o podobnej te ­
m atyce. Z aszczyt to  w ie lk i w y stąp ić  w  sze­
reg u  ty lu  zn am ien itych  i czcigodnych p re le ­
gentów . N u rtu ją  m nie je d n a k  obaw y, czy 
ud a ło  m i się n ap isać  — n a w e t n a  bazie 
tre śc i i całych  frag m en tó w  zaczerpn ię tych  z 
k azan ia  K siędza B iskupa  — op racow an ie  na  
ty le  ciekaw e, by w zbudziło  za in te reso w an ie  
u czestn ików  k o n feren c ji. Je s te m  p rzek o n a ­
ny, że d y sk u s ja  uzupe łn i to, co n ie  zostało  
w  ty m  re fe ra c ie  pow iedziane  i rozw in ie  jego 
tra fn ie jsz e  s tw ierdzen ia .

Problem  pokoju — problem em  num er jeden  
w  obecnej dobie

C hyba nie m a na  ziem i człow ieka, k tó ry  
p rzy n a jm n ie j w  głęb i sw ego je s te s tw a  nie 
docen ia łby  p rob lem u  pokoju , szczególriie w  
naszych  czasach, k ied y  w isi n a d  ludzkością  
g roźba, jakże  rea ln a , to ta ln e j zag łady  n u k le ­
a rn e j. K iedyś ze scep tycyzm em  i n iew ia rą  
podchodzono do b ib lijn e j zapow iedzi końca 
św ia ta , a  p rzy n a jm n ie j o d k ładano  m ożliw ość 
je j rea lizac ji, sp e łn ien ia  się, w  bard zo  od­
ległą  przyszłość, o k tó rą  n ie  m uszą się za­
m artw iać  n aw e t nasi p raw n u k o w ie . M niej

odpornych  psych iczn ie  u sp o k a jan o  a rg u m e n ­
tam i, że Bóg n iech ę tn ie  niszczy to, co s tw o ­
rzy ł, i że jeszcze n ie  sp e łn iły  się w szystk ie  
p ro ro c tw a  C h ry s tu sa  do tyczące znaków , m a ­
jących  zw iastow ać kon iec  św ia ta .

Dziś ów  koniec n ie  zależy w y łączn ie  od 
Boga! Może go spow odow ać, n aw e t p rzez  
p rzy p ad ek , sam  człow iek i to  w  k ażd e j c h w i­
li! N a ziem i w  sam ych  ty lko  a rsen a łach  a to ­
m ow ych  d rzem ie  ta k  w ie lk a  s iła  zniszczenia, 
że zdolna je s t ona u n ices tw ić  w szystk ie  fo r­
m y życia n a  ziem i, i to  w ie lo k ro tn ie ! Ż ycie 
ludzk ie  w  p ie rw sze j ko le jności. P okó j w  n a ­
szej dobie s ta ł się ta k  kon ieczny  d la  życia 
w e w szystk ich  jego ob jaw ach , od roślinnego  
począw szy n a  rozum nym , ludzk im  skończyw ­
szy, ja k  p ow ie trze  i w oda.

G roza sy tu ac ji, w  jak ie j znalaz ło  się lu d z­
k ie  is tn ien ie , sk łan ia  dziś w szystk ich  ludzi 
d o b re j w oli, k tó rzy  u św iad am ia ją  sobie ew en ­
tu a ln ą  b liskość i rea lizm  apokalip sy , do 
w zm ożenia w ysiłk ó w  n a  rzecz  poko ju , w  
obron ie  życia. Z te j ra c ji  Z grom adzen ie  O gól­
ne N arodów  Z jednoczonych  p rok lam ow ało  
b ieżący ro k  M iędzynarodow ym  R okiem  P o ­
ko ju , do k tó rego  obchodów  jakże  czynnie  
w łączy ła  się n asza  O jczyzna, o rgan izu jąc  u 
sieb ie  m iędzy  in n y m i k o le jn y  K ongres In ­
te le k tu a lis tó w  naszego G lobu n a  rzecz poko ­
ju , a  ju tro  i p o ju trz e  —• O gólnopolską K o n ­
fe ren c ję  R uchu  P oko ju , n a  k tó rą  rów nież  
w ie lu  z nas o trzym ało  zaproszen ie .

T roskę  o zachow an ie, u g ru n to w an ie  i zw y­
cięstw o p o k o ju  podziela  w ie rn y  L ud  ojczy­
stego — po lskokato lick iego  K ościoła i jego 
duchow i przyw ódcy . D ow odem  tego  je s t n a ­
sze zg rom adzenie . M obilizuje n as do tego  nie 
ty lko  ap e l ONZ i co raz  liczn iejsze głosy 
uczonych oraz m ężów  s ta n u  zna jących  do­
k ład n ie j sy tu ac ję , w  ja k ie j zna laz ł się św ia t, 
a le  p rzede  w szy stk im  nasze ch rześc ijań sk ie  
sum ienie . Idea  p o ko ju  p o w inna  być szczegól­
n ie  b lisk a  ch rześc ijanom . O bcu ją  z n ią  na  
k a r ta c h  P ism a Św iętego, k tó re  w  h e b ra j­
sk im  o ryg inale  słow em  „szalom ” — „pokó j” 
z ak reś la  szerok i k rą g  pojęciow y, n iem a l ta k  
w ie lk i, ja k i o b e jm u je  dziś jego różno języcz­
n y  odpow iednik . O bejm u je  w ięc n ie  ty lk o  
pokó j se rca  i p e łn ą  słodyczy ciszę w e w n ę trz ­
n ą  naszego ducha, a le  rów nież  pom yślność 
m a te r ia ln ą  i ład  w  św iecie, b ra te rs tw o  « i 
p rzy jaźń  m iędzy  n a ro d am i, spe łn ien ie  e sch a ­
to logiczne i kosm iczną h arm on ię . Szczegól­
n ym  ro d za jem  p o ko ju  je s t pokój Boży albo  
C hrystusow y, k tó re m u  w  n in ie jszy m  ro zw a­
żan iu  pośw ięcim y n a jw ięce j uw agi.

Bóg Stw órcą i Panem  życia

I. A posto ł P aw e ł s taw ia  w  L iście do K o­
ry n tia n  tak ie  p y tan ie : „Cóż m asz, czego byś 
n ie  o trzy m ał?” (1 K or 4,7). W szystko, co n a  
te j ziem i m am y  pochodzi od S tw órcy , k tó ry  
pow oła ł nasz  G lob po  to, by go dać w  da rze  
człow iekow i. N ajcen n ie jszy m  d a rem  w  po ­
rz ą d k u  doczesnym , jak i o trzym aliśm y  od 
O jca n ieb iesk iego , je s t d a r  życia. „I s tw orzy ł 
Bóg człow ieka n a  obraz i podob ieństw o  sw o­
je. Ja k o  m ężczyznę i n iew ias tę  s tw orzy ł ich. 
I b łogosław ił im  Bóg i rz e k ł do n ich : R oz- 
rad za jc ie  się i rozm naża jc ie  się i n ap e łn ia jc ie  
ziem ię i czyńcie ją  sobie p o ddaną . P an u jc ie  
n ad  ry b am i m o rsk im i i n ad  p tac tw e m  n ie -

c.d. na str. 8—9
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O p u b lik o w an y  p rzed  trz e m a  tygo ­
d n iam i w  Ż yciu  W arszaw y  w yw iad  
Ib isa  z W łodzim ierzem  K am irsk im  
sk ła n ia  — n ie s te ty  — do sm u tnych  
re flek s ji. R e d a k to r  Ib is p re z e n tu je  w 
n im  cieszącego się u zn an ie m  św ia to ­
w ej sław y  d y ry g en ta  now ej O pery  w  
S ydney, od k ilk u  la t tak że  szefa  dw óch 
o rk ie s tr  rad io w y ch  w  M elbou rne  i 
B risbane . N ie by łoby  w  ty m  n ic  n ie ­
zw ykłego, gdyby  n ie  fa k t, że p a n  K a - 
m irsk i ja k  w ie lu  m łodych , zdolnych 
ad ep tó w  sw ego rzem iosła  zyskał sław ę 
i rozgłos dopiero ... za g ran icą . „W  k r a ­
ju  — w sp o m in a  — n ie  m ia łem  żad ­
nych  m ożliw ości d y ry g o w an ia  od cza­
su, gdy  w  lu ty m  1981 ro k u  rozs ta łem  
się z w a rszaw sk ą  o rk ie s trą  P olskiego 
R a d ia ”.

S m u tn e  to , a le  p raw dziw e... Tym  
b ard z ie j sm u tn e , że podobnych  p rzy ­
p ad k ó w  n a  „po lsk ich  d ro g ach ” n ie  b ra ­
ku je , i to  n ie  ty lko  w  odn ies ien iu  do 
a rty stó w . Co k ry je  się z a tem  za  ow ym  
„po lsk im  m u re m ”, k tó rego  śc ian y  są  
n ie  do p rzeb ic ia  d la  k ra jo w y ch  ta le n ­
tó w ?  T a len tó w  — trz e b a  p rzy zn ać  — 
au ten tycznych . C zyżbyśm y zam iast 
n ich  m ieli do zap ro p o n o w an ia  ro d z i­
m em u  odb io rcy  jed y n ie  rozw rzeszcza- 
n y ch  p u nków  bez p o jęc ia  o sztuce  e ­
s trad o w ej n ie  m ów iąc  ju ż  o k u ltu rze?  
W ja k i sposób o siągn iem y p o p raw ę  ja ­
kości naszego życia w  szerok im  tego 
słow a znaczen iu , b azu ją c  n a  tan d ec ie  
i m ie rn o c ie?  P ro b lem  dotyczy z resz tą  
n ie  ty lko  ku ltu ry ...

I tu  w łaśn ie  w y p ad a  uśw iadom ić  so­
b ie  jed n o : n ie  będzie  i n ie  m oże być 
dobrze, dopóki o aw an sie  i m ie jscu  
cz łow ieka  w  spo łeczeństw ie  n ie  będzie  
decydow ała au ten ty czn a  w iedza  i k w a ­
lifik ac je . B ow iem  do p ie ro  spe łn ien ie  
tego w a ru n k u  pozw oli u n ik n ąć  o de j­
ścia zdo lnych  i poszuku jących . Pozw oli 
ta k ż e  ogran iczyć w p ły w  rozm aitych  
„u k ład ó w ” na  n iezb y w aln y  d la  ro z ­
w o ju  społecznego aw an s człow ieka w  
sensie  zaw odow ym , m oralnym , in te le k ­
tu a ln y m .

N ierozum ien ie  ty ch  sp raw , w y n ik a ­
jące  często z k ró tkow zroczności i p a r-  
ty k u la ry zm ó w  w  g ru n c ie  rzeczy go­
dzi w  p odstaw ow y  in te re s  społeczny, 
to rp e d u je  zaspoko jen ie  ta k  w  sensie  
in d y w id u a ln y m , ja k  i ogólnym  po trzeb  
w yższego rzędu . O d la t  b o le jem y  n ad  
m ale jący m i z każdym  ro k iem  zasoba­
m i lasów . P o trzeb am i dew izow ym i t łu ­
m aczym y ich  ek sp o rt. P y tam : w  jak ie j 
w a lu c ie  m ierzyć  odpływ  m łodej, w y ­
kszta łconej k a d ry  do obcego n am  
obszaru  p ła tn iczego?  J a k  m ierzyć  ko­
sz ty  zaprzepaszczonych , n ie  w ykorzys­
tan y ch  szans i m ożliw ości zdolnych  lu ­
dzi, k tó ry m  po d c in a  sk rzy d ła  n ie  ty lko  
b a r ie ra  techno log iczna  i k ryzys gos­
po d ark i, a le  tak że  s to su n k i m iędzy­
ludzk ie  o p a rte  n a  bezduszności i zaś­
lep ien iu  w obec sp ra w  d rug iego  czło­
w iek a?  J a k  w  kon tekście  podobnych  
postaw  m ożna m ów ić o zau fan iu , n ie  
m ów iąc  ju ż  o w zjem n y m  szacunku?  
W arto  się n a d  ty m  zastanow ić , zw ła ­
szcza, że podobny  u k ład  oznacza je ­
dyn ie  s tra ty : m ora lne , społeczne, eko ­
nom iczne. Czy stać  nas n a  ta k ie  k o ­
sz ty?  M oże dobrze  by łoby  znaleźć od­
pow iedź na  postaw ione  p y tan ie .
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W dniu fi czerwca obradowała 
Rada Ministrów. T em atem  posie­
dzenia była  sy tu a c ja  gospodarcza 
i f inansow a k ra ju .  P rzy ję to  
„ S praw ozdan ie  z realizacji  N a ro ­
dowego P lanu  Społeczno-Gospo­
darczego na lata 3983—85” 3 Rada 
M inis trów rn. in. zapoznała się 
z p ro jek tem  założeń CPR n a  1987 
r .3 przyjęła  „R ap o rt  z rea lizac ji  
r e fo rm y  gospodarczej  w  latach  
1S 91—a5*’3 oceniła realizacje  p ro ­
g ram u  oszczędnościowego w go s­
podarce  narodow ej  w  la tach  
1S83—85 oraz podstaw ow e zadania  
w tym zakres ie  do ro k u  39SQ, za ­
poznała sie ze sp raw ozdan iem  z 
w y k o n an ia :  hudżetu  p ań s tw a  w
uh. roku ,  p lanu  k redy tow ego  i 
b i lansów  pieniężnych p rzychodów  
i w ydatko \v  ludności oraz ob ro ­
tów płatniczych z zagranicą w 
1S85 r.

Zastępca  przewodniczącego R a ­
dy Państwa , przewodniczący Spo­
łecznego Kom ite tu  Budowy Pom 
n ika-Szpi ta la  C en trum  Zdrowia 
M atki-Polki ,  Zenon Kom ender ,  
przyjął  zasłużonego działacza P o ­
lonii w  A us tr i i3 inż. Zb igniew a 
K aczorowskiego — w icep rzew od­
niczącego Polonijnego Kom ite tu  
Pomocy Budow y Centrum. O m ó­
wiono fo rm y  popularyzacji  idei 
CZMP w śród  Polonii  i społeczeń­
stwa austriackiego.  Tnż. Kaczo­
rowski po inform ow ał  Z, Kom en-  
dera o dotychczasowej p racy  k o ­
m ite tu  oraz przekazał  dla CZMP 
50G dolarów USA z w łasnych  
funduszy.

W W arszawie w w ieku  77 la t  
zmarł dr med. Alfred Paczk o w ­
ski, żołnierz  AK, dowódca II  o d ­
cinka organizacji  dyw ersy jne j  
„ W ach la rz” , au to r  w y d a n y c h  w 
i w  PAX książek „Lekarz  n ie  
p rzy jm u je  — czyli pam ię tn ik  ci­
chociemnego” i „Ankie ta  c icho­
c iem nego” . Rył odznaczony d w u ­
k ro tn ie  O rderem  Virtuti  Militari  
i Krzyżem K aw ale rsk im  Orderu  
Odrodzenia Polski.

Tygodn iow y  poby t  w W. B ry ­
tanii zakończył dyrek tor  P a ń ­
stwowego T ea tru  Żydowskiego, 
poseł n a  Sejm Szym on S zu r ­
miej. Złożył on wizytę  w p a r ­
lamencie, gdzie spotkał  sie z
przewodniczącym  Izby Gmin — 
Greviiie Jannerem . w ś ró d  innych 
licznych spo tkań  i w izy t  w  in 
s ty tucjach  Żydów b ry ty jsk ich  
w ym ien ić  m ożna m. in p rzyjęcie  
w Radzie Przedstawiciel i  Żydów 
Bryty jsk ich ,  wizytę w ins ty tucie  
Studiów K u l tu ry  Żydowskie j  oraz 
w oxfordzk im  in s ty tuc ie  s tosun­
ków Polsko-Żydowskich .

W dn iu  14 czerw ca  zm a rł w  
Genewie, w  w ie k u  SI lat pisarz 
Jorge Luis Borges, u zn a n y  za  
jednego  z n a jzn a k o m its zy c h  
w sp ó łczesn ych  tw órców  literatury, 
la ty n o a m e ry k a ń sk ie j. Borges, A r ­
g e n ty ń c zy k  u ro d zo n y  w  B uenos 
A ires, gdzie by l p o tem  p ro fe so ­
rem  u n iw e r sy te tu  i c z ło n k ie m  
A rg e n ty ń sk ie j A k a d e m ii L itera tu ­
r y , s tud iow ał w  G enew ie i _ w  
M adrycie  B y l au torem  wielu: 
zb iorów  p o e z ji, cen ionej zw ła sz­
cza za bogactw o m e ta fo ry k i i 
p iękno  obrazów  („F ervor de B u e­
nos A ir e s”, „ L una de en fren te") . 
Pisał także  baśnie (,,H istoria u- 
nm ersa l de la in fa m ia ”, „ F ikc je”, 
..El libra de arena*'), eseje i o­
pow iadania, k tó re  p rzyn io s ły  m u  
m ięd zyn a ro d o w ą  sław ę. Borges, 
poślubił ostatnio sw ą w sp ó łp ra ­
cow n iczkę  M arię K odam e.

w  A u str ii odbyło  się posied ze­
nie se kre ta r ia tu  M iędzynarodow ej 
F ederacji B o jo w n ikó w  R u chu  O 
poru  (FIR). Jego uczestn icy  ogło­
sili ośw iadczen ie  popierające os­
ta tn ie  propozycje. rozbro jen iow e  
p rzedstaw ione w  B udapeszcie  
p rzez P a ń stw a -S tro n y  U kładu  
w a rsza w sk ieg o . S ekre ta ria t FIR  
stanow czo  s k ry ty k o w a ł a m ery ­
ka ń ską  ,.in ic ja tyw ę  obrony stra ­
teg ic zn e j”, k tóra  n iesie  z sobą  
p rzysp ie szen ie  w y śc ig u  zb ro jeń  i 
rozszerzen ie  gc na p rzes trze ń  
ko sm iczn ą .

R ozpoczą ł się d rug i etap icał­
ki, być m oże jeszcze  tru d n ie jszy  
niż p ie rw szy  — s tw ierd z ił na la­
m ach d zie n n ik a  ,,Izw iestia ” prze-  ] 
w o d n iczą cy  k o m ite tu  p a ń stw o w e­
go B ia łorusi ds. ochrony p rzy ro ­
d y , W ik to r  K ozlow . P o w ie d z ia ł1 
on ko resp o n d en to w i gazety , prze-  | 
b yw a ją cem u  w  re jon ie  B iałorusi, 
p rzy leg a ją cym  do s tr e fy  C zarno- | 
b y lsk ie j E lek tro w n i A to m o w ej, że 
w  celu ro zm ieszczen ia  ew akuo- \ 
w ane j ludności postanow iono  I 
zbudow ać now e w sie liczące n i e |Ł 
m n ie j n iż 50 zagród. Pociąga to 
za sobą kon ieczn o ść  budow y no- j 
w ych  szkól, p rzed szko li, sk lepów , 
p u n k tó w  u słu gow ych  i p laców ek  
s łu żb y  zdrow ia . P odejm ow ane  sq  ̂
ta kże  w y s iłk i  w  ce lu  zna lezien ia  ] 
pracy  dla ew a ku o w a n ej lu d n o śc i, 

M iasta B ragin  postanow iono  
d eza k tyw o w a ć , n ie  p rzem ieszcza ­
jąc ludzi. O czyszczona  ju ż  1691 
stu d n i (w  całej s tre fie , k tóra  u -  i 
cierpiała w  w y n ik u  w y p a d k u  jes t | 
ich  praw ie 13 tys ięcy).

w  republice opracow uje  się m e ­
to d y  usuw an ia  z u jęć  w odnych , 
to r fo w isk  i lasów  su b sta n c ji ra­
d io a k ty w n y c h , k tó re  się ta m  do­
stały. R ozw ią zyw a ć  się będziń  
ta k że  inne p ro b le m y , m . in. wo-i 
d y  d eszczow ej, k tó ra  z pól m oźd . 
przedostać  się do zb io rn ikó  ti 
w odnych . §
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Rozmowa z ks. mgr.
JA N EM  K U C Z K IE M
proboszczem parafii 
polskokatolickiej pw. 

Matki Bożej Wniebowziętej 
w Krakowie

RED.: — M yślę, że zorganizowane przez Społeczne T owarzystwo  
Polskich K atolików  sym pozjum  naukow e pośw ięcone 120. rocznicy  
urodzin biskupa Franciszka Hodura — Organizatora Polskiego N a­
rodow ego Kościoła K atolickiego w  U SA, K anadzie i Polsce — stanow i 
w yjątkow ą okazję ilo naszej rozm owy. M yślę też, że w  kontekście  
tego w szystk iego, co zostało pow iedziane na tem at osoby biskupa 
Hodura w  trakcie sym pozjum , w olno m i będzie zadać K siędzu pyta­
nie: którą z zasług biskupa Franciszka Hodura uważa K siądz za 
szczególnie cenną?

Ks. J. K.: — R ocznica u ro d z in  O rg an iza to ra  Polsk iego  N arodow ego 
K ościoła K ato lick iego  w  U SA, K anadzie , a tak że  w  naszym  k ra ju , 
i zw iązane z n ią  obchody bard zo  p rzyb liży ły  n am  w szystk im  postać 
i dzieło tego w yb itnego  d u szpaste rza . O bchody te s tan o w ią  ponad to  
w y ją tk o w ą  okazję  do p rzypom nien ia  w ie lu  zasług  W ielkiego B iskupa
— żarliw ego  p a tr io ty  i zaangażow anego  społecznie duchow nego. J e d ­
n a k  za szczególnie cenną  z jego zasług  uw ażam  w yzw olen ie  z n iew oli 
ducha lu d u  polskiego na  obczyźnie oraz udow odn ien ie , że m ożliw e 
je s t rów nież  w  n aszy m  k ra ju  zorgan izow an ie  w olnego, o jczystego i 
ka to lick iego  zarazem  K ościoła. K ościoła g w aran tu jąceg o  sw oim  w y ­
znaw cą p e łn ą  sw obodę dzieci Bożych.

RED.: — W jakim  stopniu wzorzec duszpasterskiej działalności 
biskupa Franciszka Hodura pow inien być — zdaniem  K siędza — 
realizow any przez księży K ościoła Polskokatolickiego?

K s. J . K .: — W zasadzie w szystk ie  m etody  p racy  d u szp as te rsk ie j 
stosow ane przez  b iskupa  H o d u ra  m ogą być z pow odzeniem  rea lizo ­
w an e  w e w spó łczesnym  duszp as te rs tw ie . Z asadnicze je d n a k  znacze­
n ie  w  p racy  p a ra f ia ln e j — a m ów ię to  w  oparc iu  o dośw iadczenia  
w yn iesione  z w ła sn e j p a ra f ii  — m a w ia ra  duszp as te rza  w  słuszność 
p row adzonej sp raw y , jego  bezpośredniość o raz  oparc ie  działalności 
p a ra f ii n a  zasadach  dobrze p o ję te j dem okrac ji. N ie m oże to  pozostać 
bez w p ływ u , n ie  m oże być n ie zauw ażane  p rzez  p a ra f ia n , k tó rzy  
dzięki tem u  jeszcze b a rd z ie j an g ażu ją  się n ie  ty lko  m oraln ie , a le 
i m a te r ia ln ie  w  dzieło b u d o w an ia  p a ra f ii i K ościoła.

RED.: — Z zam ierzonych dotychczas i zrealizow anych w łasnych  
planów  duszpasterskich, które ceni sobie K siądz najbardziej?

K s. J . K.: — M yślę, że n a  p rzes trzen i 13 la t  p racy  w  m o je j obecnej 
p a ra f ii n a jcen n ie jsze  je s t to, że udało  m i się doprow adzić p a ra f ia n  
do au ten ty czn e j, p raw d z iw e j re lig ijności, tzn. zgodności życia z za­
sad am i w ia ry  o raz  do u m ocn ien ia  w ięzi duchow ej ca łe j rodziny  
p a ra f ia ln e j.

RED.: — Czego, zdaniem  K siędza, człow iek w spółczesny oczekuje 
od Kościoła, i na ile K ościół może spełnić te oczekiw ania?

K s. J . K .: — Jeże li czegoś w spółczesny w yznaw ca oczekuje od 
K ościoła, to  n a  pew no  jego au ten ty czn o śc i w  w y p e łn ian iu  zleconej 
przez C h ry stu sa  m isji: n auczycie lsk ie j, k ap łań sk ie j i p a s te rsk ie j. 
K ościół nasz  d y sponu je  odpow iednio  p rzy g o to w an ą  k a d rą  i — sądzę
— m oże z pow odzeniem  spełn ić  to  oczekiw anie. M ów iąc inaczej: n i­
gdy  w yznaw cy  n ie  oczekiw ali i n ie  oczeku ją  od K ościoła za jm ow an ia  
się sp raw am i po litycznym i, a le  p rzede  w szy stk im  d o m ag ają  się g ło­
szen ia  E w angelii C h rystu sow ej.

RED.: — Proszę Księdza, w ie le  m ów i się ostatnio o niepokojących  
rozmiarach patologii społecznej. Czy i na tym  polu — zapobiegania  
tak niekorzystnym  zjawiskom  — w idzi Ksiądz jakąś m isję dla K o­
ścioła Polskokatolickiego?

Ks. J . K .: — Je ś li chodzi o kw estię  pa to log ii społecznej, to  — m oim  
zdan iem  — do zw alczan ia  tych  zagrożeń  pow ołane  je s t ca łe  spo łe ­
czeństw o. O czyw iście społeczność po lskoka to licka  i tu ta j  m oże z n a ­
leźć pole do dzia łan ia , zw ażyw szy, że d u szpastrze  pow inn i pam iętać
0 obow iązku  u k azy w an ia  w  sw oich publicznych  w y stąp ien iach  szkod­
liw ości p asoży tn ic tw a  społecznego, n ie ró b stw a  czy z łodziejstw a. N ie­
zależnie od tego uw ażam  za w skazany  u d z ia ł duchow nych  w  szeroko 
p row adzonej przez pow ołane do tego  in s ty tu c je  ak c ji an ty a lk o h o lo ­
w ej, a n ty n a rk o m a ń sk ie j. A to  d latego , że w  dzis ie jszym  spo łeczeń­
stw ie  au to ry te t, zaangażow anie  i słow o duchow nego  m a ją  p res tiż
1 cieszą się życzliw ym  przy jęc iem .
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RED.: — W iele m ów i się na przestrzeni ostatnich lat o Dotrzehip 
ekum enii. Jąji K siądz ocenia w ysiłk i K ościołów  w lożoae dotychczas 
w rozwój tego n iezw ykle potrzebnego dzieła?

Ks. J. K.: — N a pew no to, co do tychczas zrobiono, doprow adziło  
do dalszego zbiizenia i zac ieśn ien ia  w spó łp racy  pom iędzy K ościołam i. 
M yślę jednak , że na  pe łne  porozum ien ie  trzeb a  będzie jeszcze po ­
czekać.

RED.: — W racając, na zakończenie, do obrad dzisiejszego sym poz­
jum: czego Ksiądz oczekuje po tym  spotkaniu?

Ks. J. K.: — C hyba p rzyb liżen ia  i lepszego poznan ia  postaci n a ­
szego w ielk iego  O rg an iza to ra  — b iskupa  F ran c iszk a  H odura . A 
w szystko  po to, bvsm y w p rak ty ce  dn ia  codziennego i codziennych 
za jęc iach  du szp aste rsk ich  m ogli jeszcze b a rd z ie j p rzybliżyć tę  postać 
i idee, k tó ry m i służy ł naszym  w yznaw com .

RED.: — Serdecznie dziękuję Księdzu za interesującą w ypow iedź.

Rozm awiała: E. DOM AftSKA

Obiektywem przez nasze parafie

Pierw sza K om unia św . w  parafii polskokatolickiej pw . Jezusa Chrystusa w  B olesław iu

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. R O D E G C

W lako z pow odu choroby p łu c  ro k  otrzym ania św ięceń  k a ­
płańskich został nieoo odłożony, a le  ocrzym«=l je  i tak  
w cześnie, bo d n ia  3 s ie rp n ia  1924 roku . a  w ięc n iem al w  
23 roczn icę sw o ich  urodzin. P o roku pracy w ikariuszow - 
sk ie j p rzy  k a ted rze  w łocław skiej biskup S tan is ław  Z dz:- 
tow ieck i, ów czesny o rd y n a riu sz  w łocław ski, polecił Mu k o n ­
tynuację studiów , raczej specjalizację w pierw  praw a ka­
nonicznego na U niw ersytecie W arszawskim , a  następnie  
n a  K a to lick im  U niw ersy tec ie  L ubelsk im , gdzie obok p raw a  
kanon icznego  s tu d io w ał też  na sek c ji spo łeczno-ekonom icz­
nej. W tych  la tach  w  KTJL -u uczyli i d z ia ła li tacy  uczen i 
kato liccy , jak - ks. A n ton i S zym ański, O. Ja c e k  W oroniecki. 
prof. L. G órsk i, ks. W ładysław  K orn iłow icz . W 1927 ro k u  
ks. S tefan  W yszyński zosta ł lic en c jan tem  a  w  1929 r. dokto­

ra p ra w a  kanonicznego , tem a t zaś ro zp raw y  dok to rsk ie j 
b rzm i: Praw a rodziny. Kościoła  i Państw a do szkoły. 
W krótce ukończył też ekonom ię społeczną. Parę la t n astęp ­
n ie  przebyw ał za granicą: w  Rzymie. Paryżu, B elgii, Ho­
landii i w  N iem czech, zaznajam iając się szczegóLnie z pa­
nującym i tam  prądami społecznym 5 i zw iązkam i zaw odo­
w ym i, jak również z aktualnym  poziom em  i ukierunkow a­
n iem  katolickiej nauki społecznej. W latach 1930— 1939 obok  
pracy duszp as te rsk ie j m .in. był w p ie rw  se k re ta rz e m  a póź­
n ie j ie d a k to re m  n acze lnym  -czasopism a A te n e u m  K a p ła ń ­
skie, p ro feso rem  ekonom ii spo łecznej, socjologii i k a to lick ie j 
e ty k i soo łecznej w  W yższym  S e m in a riu m  D uchow nym  w e  
W łocław ku i bardzo  zaangażow anym  dzia łaczem  A kcji K a ­
to lick ie j. W czasie o k u p ac ji od 1942 ro k u  był k ap e la n em  w  
Zakładzie dla N iew idom ych w  Laskach pod W arszawą i 
brał też w ted y  czynny udział m.in. rów nież w  konspira­
cyjnym  resorcie ośw iaty  i opieki społecznej, prow adzonym  
przez autona n in iejszej M.E. z ram ienia O jczyzn y  w  D elega­
turze Rządu RP na Kraj, I w  innych  działach konspira­
cyjnego naszego życia, czyli braliśm y częściow o ra;«m  u­

dzia ł w  po lsk im  ru c h u  o p o ru , aż  do P o w s ta n ia  W arszaw - 
sk iesn , w  k tó ry m  ks. S te fan  W yszyński jak o  k ap e la n  A.K. 
b ra ł czynny  udział, a  a u to r  m n ie jsze j encyk loped ii by ł w te ­
dy  aż  do końca w o jn y  tzw . w ięźn iem  po litycznym  92301 w  
S achsenhausen  — O ran ien b u rg . Po  w o jn ie  ks. d r S te fan  
W yszyński w ró c ił do W łocław ka i p e łn ił tu  w ie le  fu n k c ji 
n a  w yższych s tan o w isk ach  d iecez ja ln y ch  i koście ln ie  ogól­
nok ra jow ych . D r.ia 4 m a rc a  1946 ro k u  pap . P iu s  X II  m ia ­
n o w a ł Go b isk u p em  o rd y n ariu szem  lu b e lsk im : sa k rę  b is­
ku p ią  p rz y ją ł 12 m a ja  1946 ro k u  n a  J a s n e j Górze w  Czę­
stochow ie z ra k  k a rd y n a ła  A u g u sta  H londa, ów czesneao 
p ry m asa  P o lsk i 1 w sp ó łk o n sek ra to ró w  i rozpoczął a rcy n as- 
te rzo w an ie  jak o  o rd y n a riu sz  lu b e lsk i i w ie lk i k an c le rz  
K ato lick iego  U n iw ersy te tu  L ubelsk iego . Ja k o  b isk u p  p ro ­
w ad z ił ró w n ież  b a rd zo  zaan g ażo w an ą  pracę, z profesurą  
k a to lick ie j n a u k i spo łecznej w  K U L -u  w łącznie . N iedługo 
w szelako  pozostał w  L ub lin ie . K a rd y n a ł A u g u st H lond  w  
czasie sw o je j nag ie j, ciężk iej, i ja k  się  okazało  śm ie rte ln e j 
choroby  sw o jem u  osobistem u sek re ta rzo w i, późniejszem u  
arcybiskupowi m etropolicie poznańskiem u, A ntoniem u B a­
raniakow i i biskupow i Zyirm. Chorom ańskiem u, sekretarzo­
w i E p iskopatu  K ościoła R zym skokatolickiego w  Polsce, po­
leci! przek azać  O jcu Ś w ię tem u  sw o ją  prośbę, ab y  następ cą  
p ry m asa  P o lsk i o raz  a rcy b isk u p a  gn ieźn ieńsk iego  i w a r ­
szaw skiego  zam ian o w ał w ła śn ie  ks. biskupa prof. dr. Ste­
fa n a  W y s z y ń s k i e g o  Tę prośbę bp Z. Chorom ariski 
p rzek aza ł P ap ieżow i 22.X. 1948 ro k u , a P ap ież  w ykonał ją 
bardzo szybko, bo już 12 listopada 19-58 roku ustnie a bul­
lę podpisał 16 listopada 1948 roku, ks. biskupa Stefana W y­
szyńskiego zam ianow ał arcybiskupem  m etro p o litą  gn ieź- 
nieńsicim  i w arszaw sk im  a tym  sam ym  i zgodnie z u p rz e d ­
nim i już  p ostanow ien iam i — p ry m asem  Polski. W 1953 roku 
ks. arcyb. metropolita Stefan Wyszyński został kardynałem. 
Długie lata prymasowskiego pasterzowania byty latami wiel-
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Korzę się u stóp 
Krzyża

Korzę się u stóp Krzyża 
ja, niegodny skazaniec Ziemi —Matki, 
rozpamiętuję nie dni, 
lecz chwile,
błgając Twej, Panie łaski.

Mózg zalewają obrazy 
i dźwięki zdań rozedrganych, 
bolesny skurcz serca powraca 
z powrotem twarzy, 
tak ukochanych.

Uczę się Twego cierpienia, 
z pobladłych warg czekam słowa 
otuchy, nadziei... 
miłosierny Chryste! 
bym żyć potrafił od nowa.

MAŁGORZATA KĄ PIŃ SK A

W w ?
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kiego tru d u , w ażn y ch  postanow ień i n o w y ch  u k ie ru n k o ­
w ali, o czym  1 piszący ten  biogram , ja k  ró w n ież  o d nośn ie  
do kard. H londa i innych d o sto jn ik ó w  koście lnych  m a  „n ie ­
jedno” do przekazania, co czyni w  o s ta tn ie j sw o je j p racy  p t. 
R ozpraw a o sobie i z  sobą sam ym .  O czyw iście szczegóły 
w lo d arzo w an ia  p rym asow sk iego  tak ks. kardynała A ugusta  
H londa, ja k  i ks. k a rd y n a ła  S te fa n a  W yszyńskiego — o ra z  
bilans ich rów nież po litycznej dz ic ła iności w  po rządku  n ad ­
przyrodzonym  już ocenił i  osadził B5g, w  p o rz ą d k u  zaś 
przyrodzonym, tu ziem skim , osądzi i oceni h i s t o r i a .

Ks. prym as arcybiskup m etropolita kardynał S tefan  W y­
szyńsk i w  sw oim  p as ie rzo w an iu  zajm ow ał s ię  n ie  tylko  
sp ra w a m i ściśle kościelnym i i a d m in is tra cy jn o -o rg an izacy j-  
nym i, a le  i  w szystk im i is to tn ie  a k tu a ln ie  w ażnym i spraw a­
mi i zagadn ien iam i w spółczesności po lsk ie j i św iata, w  
ty m  n ad e  w szystko  u śc iślen iem  i upow szechn ien iem  — d o k ­
try n a ln ie  b iorąc — katolickiej nauki społecznej. P og lądy  
sw o je  i o siagn ięc ia  n aukow e teo log iczne i socjologiczne, czy  
społeczne, publikow ał od w czesnych  la t sw ojego kapłaństw a  
w  licznych kazaniach, przem ów ieniach, artykułach, broszu­
rach , książkach i listach  pasterskich, drukow anych w  róż­
nych  polskich a le  i zagranicznych czasopism ach i w yd aw ­
nic tw ach . O ca łe j działalności ks. prym asa S. W yszyńskie­
go, a le  i o poczytności jego  pog lądów  i osiągn ięć n a u k o ­
w ych  a rów nież w  w ielk iej m ierze  i o ich oryg inalności, 
św iadczyć też m ogą i św iadczą liczne d o k to ra ty  honorow e, 
których otrzym ał 11 z różnych uniw ersytetów  św iata.

Z bogatej tw órczości pisarskiej: kościelno-teologicznej. 
publicystycznej i naukow ej ks. prymasa Stefana W yszyń­
skiego tu w ym ien iam y następujące pozycje: (już w yżej 
w ym ieniona rozprawa doktorska pt. Prawo rodziny, K o ś ­
cioła i P aństw a do  tzknly,  1929); K ato l icyzm , kapitalizm ,  
socjalizm.  L ist pasterski biskupów  austriackich. Przełożył 
i objaśnieniam i opatrzył ks. dr Stefan W yszyński) w yd. II

popr. i uzup. 1933^; P rzem ia ny  m ora lno-re lig ijne  pod w p ły ­
w e m  bezrobocia (1937); Zasięg i charak ter  za in te reso w a ń  
ka to l ick ie j  m yś li  społecznej  (1937); w : K ato lick a  m yśl spo- 
iijczna, P oznań  1938 i od b itk a); S ta n o w isko  i zadania  d u s z ­
pasterza  w obec w spó łczesnych  ru ch ó w  społecznych  (1938); 
In te l igenc ja  w  s tra ży  przedn ie j  kom unizm u  (1939); Stolica  
A posto lska  a św ia t  p o w o je n n y  (1945; po<i p seu a . de S te fan  
Z uzelski); Duch p racy  ludzk ie j  (1946; w ie le  w ydań i tłu ­
m aczeń na obce języki); Kazania  św ię tokrzysk ie :  L isty  
pasterskie  z  lat 1946— 1974, w y d a n e  w  P aryżu , i in n e  w y ­
d an e  w  k ra ju  i z a  g ran icą .
W yznanie w iary — (łac. p ro fesio  fidei) — w  u jęc iu  k a to lic ­
k im  oznacza czy '-znaczać m oże: sym bol w ia ry  (-» sym bole 
w iary), a lbo  w  u s ta lo n y ch  okolicznościach np . p rzed  p rzy ­
jęc iem  św ięceń  k ap łań sk ich  lub se k ry  b isk u p ie j, albo w  
S ądzie  K ośc ie lnym  itd . — w y p o w ied zen ie  tego  sym bolu , 
czyli zb io ru  n a jw ażn .e jszy ch  p raw d  w y zn aw an e j w ia ry  w  
trs .dycy jn s j lub  now o zred ag o w an e j form ie jako św iadectw a  
w ła śn ie  u zn aw an e j i realizow anej ideologii, relig ii (takie 
u iec ie  n iek tó rzy  n azy w a ją  od Łacińskiego w y razu  confes- 
sio =  konfesją). Zwłaszcza w  sta ro ży tn o śc i ch rześc ijań sk ie j 
w  czasie p rześ lad o w ań  c firześ ;ijan , jeśli o skarżony  ch rześ­
c ija n in  p rzed  sąd em  pog ań sk im  m ężn ie  p rzy zn aw ał się do 
sw ojej w iary  chrześcijańskiej ją  w y zn aw ał a le  nif został 
za n ią  i za to w yznanie um ęczony — w  tvm  w ypadku n a ­
zyw ano go — jeśli został um ęczony — m ęczennikiem  za 
w ia rę , a le  jeśli został p rzy  życiu — n azy w an o  go w  y z n a w -  
c ą. Ostatnio — od dłuższego ju ż  r.^zasu — w  K oście le  R zym ­
skokatolickim  w y z n a w c ą  nazyw a się św iętego , w ięc  
cz łow ieka  w y n iev o n eg o  n a  o łta rze , k tó ry  w ięc  sw oim  ży­
ciem  w y zn aw ał p raw dziw ość  i św iętość zasad c h rze śc ijań ­
skich  i stal s ię  w  ten sposób w zorem  godnym  neiśladow a- 
nla go w  zakresie realizacji treści prawd chrześcijańskich  
w  życiu codziennym : pryw atnym  i społecznym.



25 lipca  —  Dzień św. Jak u b a  Apostola

WIELKIE PIELGRZYMKI
N iezbyt w iele  p rze trw a ło  w  naszym  k ra ju  

śladów  ta k  p o pu larnego  w  średn iow ieczu  k u l­
tu  św. J a k u b a  A posto ła  zw anego S ta rszy m  
albo W iększym . K ościoły pod w ezw an iem  te ­
go św iętego  p o w staw a ły  — rzecz szczególna
— przede  w szystk im  w dużych m ias tach  h a n ­
dlow ych  n a  naszych  ziem iach  zachodn ich  i 
pó łnocnych , a w ięc na  obszarach , gdzie do ­
c ie ra ły  silne w pływ y  zachodn ioeuropejsk iego  
ch rześc ijań stw a .

Dziś pozostałości tego średn iow iecznego  b u ­
dow n ictw a sak ra ln eg o  m ożem y oglądać je sz ­
cze w  T o ru n iu , Szczecinie, G dańsku , W ro ­
c ław iu  czy N ysie O polsk iej. N a jd a le j na  po ­
łu d n ie  w y su n ię ty  je s t do m in ik ań sk i zespół 
sa k ra ln y  w  S andom ierzu , w  k tó ry m  ta k  w y ­
raźn ie  uw idoczn iła  się m yśl i a r ty z m  b u d o w ­
niczych z k ra jó w  ro m ań sk ich  — zapew ne z 
północnych  W łoch. N ie zdziw i to  n ikogo  k to  
w ie, że w  X II—XV w iek u  k u lt św. J a k u b a  
n iezm iern ie  rozpow szechn iony  by ł w  całe j 
E uropie , k tó re j połow a p ie lg rzym ow ała  w ów ­
czas różnym i d rogam i do h iszp ań sk ie j C om - 
poste li — m ie jsca  rzekom ego grobu  A posto ­
ła. W ędrów ki te  i ro zs ław io n y  przez  p ie l­
g rzym ów  k u lt św iętego, szczególnie sp rz y ja ­
ły zbliżen iu  k u ltu r  i w spólnocie duchow ej 
ch rześc ijan  eu rope jsk iego  średn iow iecza.

N ie je s t is to tne , że naro d z in y  tego k u ltu  
po legały  n a  pew nym  n ieporozum ien iu . Z du ­
m iew ać m oże n a to m ia s t fak t, że m iejscow y 
k u lt  z da lek ie j G alic ji szybko rozp rzestrzen ił 
się w  w ie lu  k ra ja c h  k o n ty n en tu , w  sam ej 
H iszpan ii zaś n iezw y k ła  siła  w ia ry  ów czes­
nych  ludzi sp raw iła , że p rzez  d ług i czas cze r­
p an o  zeń siłę  w  n ie u s ta n n e j w alce  z poga­
nam i.

A postoł J a k u b  — b ra t  św . J a n a  E w an g e li­
sty  — m ia ł w ed le  n iek tó ry ch  au to ró w  K oś­
cioła głosić Słow o w H iszpan i i zapew ne 
d la tego  uznano  go tam  za w łasnego  p a tro n a . 
W  rzeczyw istości ścięto go m ieczem  w  J e ro ­
zolim ie w  42 r. n a  ro zk az  H ero d a  A gryppy  
i ta k  s ta ł się p ie rw szym  m ęczenn ik iem  w śród  
aposto łów . Jed n ak że  rozpow szechnione p o d a ­
n ie  głosiło, iż złożone n a  ba rce  bez żagli 
szczątk i m ęczenn ika  fa le  p rzy g n a ły  do b rz e ­
gów  G a lic ji (płn.zach. część pó łw yspu  Ib e ry j­
skiego) i w  cudow ny  sposób osadziły  ta m  na 
p iask u . Za m ie jsce  osta tn iego  spoczynku  A po­
sto ła  uznano  n iezn an y  rzy m sk i grobow ie^ 
p rzypadkow o  o d k ry ty  p rzez  m iejscow ego b is ­
k u p a  T eodom ira  w  V III w. dz ięk i gw ieździe, 
k tó ra  w sk aza ła  to  m iejsce. S tąd  m ia ła  w ziąć 
się n azw a C om postela  — „cam pus s te lla e ” 
znaczy  po łac in ie  „pole gw iazdy”.

L egenda ta  p o w sta ła  i rozw inę ła  się n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j dop iero  w  IX  w ieku , gay  
w  Ib erii ch rześc ijan ie  toczy li już w a lk i z 
m aho m etań sk im i A rab am i (Saracenam i). W ie­
rzono też w ów czas, że dzięk i św. Jak u b o w i 
(San  Jago) k ró l A s tu r ii R om eo odniósł w  
843 r. zw ycięstw o n ad  S a racen am i pod  C la- 
vijo , gdy w  ogniu  w a lk i po jaw ił się kpń  z 
cho rągw ią  A posto ła  i p rze raz ił n iew iernych . 
O d tąd  czczono św . J a k u b a  co raz  b a rd z ie j j a ­
ko szczególnego o p iekuna  H iszpanów  i p a ­
tro n a  w  w alce  z poganam i, późn iej zaś p o ­
częto mu naw et przypisyw ać m ęczeńską  
śm ierć w  w alce z Saracenam i. Scenę kaźni 
św .  Jago na polu b itw y nader często  przed-

Sw iątyn ia  pw . św. J a k u b a  w Composteli  
(odtworzony w ygląd  z ok. 1100 r.)

staw ian o  w  m a la rs tw ie  sa k ra ln y m  H iszpanii 
późn iejszych  stu leci.

N ato m iast w okół m ie jsca  odnalez ien ia  do ­
m n iem anych  re lik w ii po w sta ła  osada m ie j­
ska , gdzie w k ró tce  przen iesiono  b iskupstw o  
I r ia  F lav ia  i gdzie poczęto odbyw ać synody. 
Z naczen ia  jego dow odzi fak t, iż w  X  w . 
m iejscow i b isk u p i p rz y b ra li ty tu ł „aposto li- 
cu s” p rzy s łu g u jący  do tąd  ty lk o  b iskupow i 
R zym u. W n astęp n y ch  s tu lec iach  S an tiago  de 
C om postela  s ta ła  się ob iek tem  łup iesk ich  
w y p raw  N orm anów  i S aracenów . W 997 r. 
k a lif  A lm anzor z K ordoby  zdobył C om po- 
ste lę  i zburzy ł to  „ sa n k tu a riu m  całego Z a ­
chodu”, już w ted y  śc iąga jące  licznych p ą t ­
n ików  z Ib erii i E uropy . Ok. 1074/75 r. ro z ­
poczęto budow ę now ej, okazalszej św ią tyn i, 
k tó ra  rozw inę ła  się i p rzec iąg n ę ła  tak , że 
w sp an ia łą  ro m a ń sk ą  k a te d rę  ukończono  do­
p ie ro  ok. 1125 r. i u zu p e łn ian o  jeszcze w  
późniejszych  w iekach , jak o  szczytow e osiąg ­
n ięc ie  w  łań cu ch u  w ie lk ich  eu ro p e jsk ich  koś­
ciołów  odpustow ych . O bok Jerozo lim y  i R zy­
m u p ap ies tw o  uzna ło  C om postelę za trzec i 
ceł p ie lg rzym ek , k tó ry ch  znaczenie  ogrom nie 
w zrosło  po o panow an iu  G robu  Św iętego 
p rzez  T u rk ó w  w  1070 r.

P rócz  sp e łn ian ia  ro li czysto  re lig ijn e j, te  
s łynne  w y p raw y  pą tn icze  zw ane „rom erias" , 
o deg ra ły  is to tn ą  ro lę  w  dz ie jach  eu ro p e jsk ie j 
k u ltu ry  a n a w e t po lityk i, s tw a rz a ją c  też 
sw oiste  „zaplecze tu ry s ty c z n e ” p on iekąd  
fu n k c jo n u jące  do dziś. Poza R zym em  i A k ­
w izg ranem , ga licy jsk a  C om postela  by ła  dla 
ów czesnej E u ropy  n a js ław n ie jszy m  m iejscem  
sp o tk ań  n ie  ty lko  p ro s tych  p ie lg rzym ów , lecz 
także  rycerzy  i k s iążą t, a r ty s tó w  i uczonych, 
k upców  i rzem ieś ln ik ó w  z różnych  k ra jó w  
k o n ty n en tu . „C am ino de S an tiag o ” (D roga 
św . Ja k u b a )  by ła  w ted y  n a jd łu ż szą  i n a j ­
b ard z ie j uczęszczaną tra są  p ie lg rzym kow ą w  
E uropie . Z k ra jó w  sk an d y n aw sk ich  przez 
N iem cy, z A ng lii p rzez  k a n a ł L a M anche, z 
W łoch i E u ropy  środkow ej sz lak  je j w iód ł 
dw om a tra sa m i przez  F ra n c ję  k u  P ire n e ­
jom . N a tych  d rogach  zrodziły  się s ław ne  
pieśni pątnicze, zebrane i spisane później 
przez kastylijsk iego w ładcę A lfonsa X  Mąd­
rego.

T ypow ym  znak iem  p ielg rzym ów  s ta ła  się 
m uszla  — in sygn ium  św . Ja k u b a . Zdobiła 
ona n ie  ty lk o  ich  s tro je , lecz i budow le sa ­
k ra ln e  w zdłuż sz lak u  do G alic ji, gdzie ten  
rodza j m uszli sp o ty k an y  je s t n a  w ybrzeżu . 
Je d n a  z legend p ow iada ła , że p ew ien  w ła d ­
ca, pon iesiony  n a  spłoszonym  k on iu  w  m o­
rze, ocala ł za sp ra w ą  św . Jago , w y n u rza jąc  
się z fa l p o k ry ty  ty m i m uszlam i.

Ci n ieliczni, k tó rzy  dziś p rzem ie rza ją  p ie ­
szo 800-kilom etrow y sz lak  do C om posteli, p o ­
trz e b u ją  na  to  podobno około cz te rech  ty g o d ­
ni. W średn iow ieczu , gdy drogi by ły  t r u d n ie j­
sze, czas n ie  liczył się ta k  bardzo , a  podróż 
p rze ry w an o  i u rozm aicano  — p ie lg rzym ka 
trw a ła  o w ie le  d łużej, ty m  b a rdz ie j, że dz ien ­
n ie  p rzebyw ano  ząledw ie 25 do 60 k ilo m e t­
rów .

P ą tn ik ó w  ła tw o  m ożna było rozpoznać po 
szerok im  kape lu szu  z m uszlą , opończy, sa k ­
w ie, lasce p ie lg rzym ie j o raz  b u k łak u  n a  w o­
dę. Choć idący  do C om posteli zn a jd o w ali się 
pod op ieką k ró la , n a  ogół p o ru sza li się w  
w iększych  g ru p ach  z obaw y p rzed  n ap ad am i 
i ty lko  n ie liczn i podążali sam otn ie . D rogi n a ­
jeżone by ły  n iebezp ieczeństw am i, by w spom ­
nieć ty lko  b an d y  zw ykłych  rab u s ió w  i ry ce - 
rzy -ro zb ó jn ik ó w ; d la tego  d la  ochrony  s tw o­
rzono zakon  ry ce rsk i pw . św. J a k u b a  od 
M iecza ok. 1170 r.

W ielu p ie lg rzy m u jący ch  w  ogóle n ie  do­
c iera ło  do celu  z pow odu śm ierc i lub  cho­
roby, ja k  opow iada ją  o tym  liczne legendy  
średn iow ieczne. B yli i tacy , k tó rzy  św iad o ­
m ie p rze ry w a li tru d y  w ie lk ie j p ie lg rzym ki, 
osied la jąc  się lub  pozosta jąc  w  m iejscach , 
gdzie ch ę tn ie  ko rzy stan o  z ich u słu g  i u m ie ­
ję tności. W n iek tó ry ch  m iastach  h iszpańsk ich  
by li oni liczn ie jsi od tuziem ców . Z p racy  
p o d e jm o w an e j p rzygodn ie  po drodze  k o rzy ­
s ta li zw łaszcza zdolni a rty śc i, a rch itek c i i 
z ręczn i rzem ieśln icy . To w łaśn ie  za ich  p o ­
śred n ic tw em  dociera ła  obca sz tu k a  i odby ­
w ała  się szeroka  w y m ian a  k u ltu ra ln a . T w ó r­
cy ci cieszyli się w zięciem  szczególnie za 
czasów  b isk u p a  D iego G elm ireza , p rzy  k tó ­
ry m  k u lt  św . Jag o  o siągną ł p u n k t szczy to­
w y (1100—1140) i k tó ry  m ądrze  po łączy ł go 
z ów czesnym i re fo rm am i K ościoła.

W artość te j sz tu k i na  sz laku  pątn iczym  
u k azu je  dziś w iele  ocala łych  kościołow , k la sz ­
to rów , hosp ic jów  i szp ita li n ie  ty lk o  w e  F ra n ­
cji, P o rtu g a lii, W łoszech i sam ej H iszpan ii, 
k tó re j dz ieje  — zdan iem  h is to ry k ó w  — tr u d ­
no byłoby w yobrazić  sobie bez k u ltu  św . J a ­
go, ta k  ja k  k u ltu rę  średn iow ieczne j E uropy
— bez p ie lg rzym ek  do C om posteli.

M iasto  św . J a k u b a  je s t dz is ia j n iezb y t d u ­
żym, lecz cza ru jący m  m iastem  u n iw e rsy te c ­
k im , w  k tó reg o  h is to rycznych  m u rach  w idać 
szczególnie dużo m łodzieży. A pam ięć  s ły n ­
nego k u ltu  p rzy w o łu ją  m odły , jakie co ro­
ku 25 lipca tradycyjnie odprawia król H isz­
panii z prośbą o opieke dla sw ojego kraju.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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biesk im  i nad  w szystk im i zw ierzę tam i, k tó re  
się p o ru sza ją  po ziem i” (Rdz 1,27 — 28).

W oparc iu  o pow yższy te k s t K sięg i R odza­
ju  m ów i się o w ie lk ie j m iłości Boga do k o ­
ro n y  w szelk iego  ziem skiego b y tu  — człow ie­
ka, k ró la  stw orzeń , o w ie lk ie j nasze j godnoś­
ci i p o trzeb ie  n ieu s tan n eg o  dziękczyn ien ia  za 
te  dary . P ięk n ie  o ty m  n a p isa ł nasz  W ieszcz: 
„C złow iek je s t u rzęd n ik iem  w ysokiego  s ta ­
nu , — C ały  św ia t służy  jem u, a  on ty lko  
P a n u ” . A le w  te j sch leb ia jące j n a m  p ra w ­
dzie, po k tó re j ja k  po d rab in ie  w sp in am y  się 
n a  szczyty by tów  ziem skich, b ra k u je  ja k b j 
k ilk u  szczebli. Bóg je w m on tow ał, a le  m y o 
n ich  zapom inam y. C zu jąc się w ład cam i życia 
n a  ziem i, n ie  zaw sze p am ię tam y , że ró w n o ­
cześnie ciąży na  n as obow iązek  tro sk i o 
p rzy rodę. „U m ieścił Bóg człow ieka w  E de­
nie, żeby strzeg ł i p ie lęgnow ał go”. N aw et 
po w y pędzen iu  z r a ju  n ik t n ie  zw oln ił k ró la  
s tw orzeń  z ro li p a s te rz a  i o p iekuna  w sze l­
kiego b y tu  n a  ziem i.
■ Jak że  często człow iek  nie czu je  się odpo­
w iedz ia lny  za p rzy rodę , zw łaszcza, gdy p ro ­
w adzi rab u n k o w ą  gospodarkę , gdy  n ie  zapo­
biega e ro z ji gleb, skaża  pow ie trze  i w ody. 
K ażda k o le jn a  ek sp lo z ja  bom by a tom ow ej, 
zw łaszcza w  a tm osfe rze , czy n a w e t w  głębi 
ziem i, ra n i p rzy ro d ę  i z a tru w a  ją. D eg rad u ­
jąc  środow isko  n a tu ra ln e , często św iadom ie, 
ludzkość je s t podobna do sza leńca o d c in a ją ­
cego gałąź , na  k tó re j siedzi.

W zór ch rześc ijań sk iego  s to su n k u  do p rzy ­
ro d y  zn a jd u jem y  w  św. F ran c iszk u  z A sy­
żu, k tó ry  do ro ś lin  i zw iełrząt odnosił się  ja k  
do s ió str i b rac i. W zorem  m oże być tak że  
M arc in  L u te r, k tó ry  zapy tany , co rob iłby , 
gdyby  n astęp n eg o  d n ia  nasza ziem ia m iała  
u lec k a ta s tro f ie , odpow iedział: „Sadziłbym
d rzew k a”. T ro sk a  o p rzy rodę , szacunek  d la  
n ie j i zapew nien ie  je j spokoju , to  obow ią­
zek rozum nych  is to t i ich w łasn y  in te re s , w  
m yśl p rzysłow ia: „Z achow aj p rzy rodę , a ona 
zachow a c ieb ie”.

II. Je ś li och rona życia roślinnego  i zw ie­
rzęcego je s t n am  n a k a z a n a  ze w zg lędu  na 
nas sam ych, byśm y m ieli co jeść, pić i czym  
oddychać, to  obow iązek  tro sk i o ludzk ie  ży­
cie je s t ta k  k a teg o ry czn ie  n ak azan y  przez 
S tw órcę , że każde  ta rg n ięc ie  się na  to  ży­
cie je s t zb rodn ią . Z arów no in tu ic ja , jak  i 
B ib lia  m ów ią nam , że życie o trzym aliśm y  
od Boga i n ie  w olno  n a m  niszczyć tego d a ­
ru  an i u siebie, an i u  innych . S ta ją c  się n a ­
szą w łasnością , n ie  p rzes ta ło  być w łasnością  
S tw órcy . W szelki zam ach  n a  życie w  N a­
rodzie  W y b ran y m  u w ażan y  by ł za św ięto^ 
k rad z tw o  i su row o k a ran y .

W  K siedze R odzaju  czy tam y: „Od człow ie­
k a  będę żąda ł duszy  człow ieka, za życie b ra ­
ta  jego. K to  p rze lew a k re w  człow ieka, tego 
k re w  przez  człow ieka będzie  p rze lan a , bo n a  
ob raz  Boży uczyn ił cz łow ieka” (Rdz 9,5—6). 
S tąd  w  D ekalogu , a w cześn ie j w  sercu  k aż ­
dego człow ieka, n a p isa ł Bóg p raw o : ..Nie za­
b ija j” . Z daw ało  się. że od czasu ogłoszenia 
dziesięciu  p rzy k azań  życie ludzk ie  je s t do ­
sta teczn ie  ch ron ione  p rzed  ciosem  z lu d z­
k ie j ręk i. A le SDrytny u m ysł człow ieka za­
czął dzielić is to ty  ludzk ie  n a  sw oich i ob ­
cych, p rzy jac ió ł i w rogów . D oszło do tego, że 
zab ijan ie  w rogów  sta ło  się czynem  u w aża­
nym  za ch w alebny  i godny n ag rody . N ie cho ­
dzi już o e lim in ac ję  osobników  aspołecznych. 
P rzecież w  czasie w o jen  g in ie bez p o ró w n a ­
n ia  w ięcej n iew in n y ch  ludzi, niż zbrodn iarzy .

T ak  je s t w  zasadzie  do dziś. B ib lijne : ..Nie 
z a b ija j” , n ie  zam knę ło  Bożej in w en c ji w  
u s ta n a w ia n iu  p raw , m ających  za zadanie  
ochronę ludzkiego  is tn ien ia . C h rześc ijań sk ie  
ob jaw ien ie  Boga w  T ró jcy  Ś w ię te j idzie w  
ty m  w zględzie  dale j, u zn a ją c  już gn iew  po­
w odow any  n ien aw iśc ią  za zbrodnię' n ie m n ie j­
szą od zabó js tw a: „S łyszeliście, że p ow ie­
dziano  p rzodkom : N ie będziesz zab ija ł, a 
k to  by zab ił pó jdzie  pod sąd , a  J a  w am  po­
w iadam , że każdy , k to  się gn iew a n a  b ra ta  
sw ego pójdzie pod sąd, a k to  by rzek ł b r a ­
tu sw em u: Głupcze, tego czeka najw yższy

try b u n a ł, a  k to  by rzek ł: B ezbożniku! — te ­
go czeka p iek ło  ogniste  (M t 5, 21—22).

C h rystu s , k tó rego  słow a p rzy toczy łem , 
p rag n ie  u su n ąć  p rzyczyny  w o jen  i w szelkiego 
zła niszczącego życie. P rag n ie  w ykorzen ić  n ie ­
naw iść  z g łęb i ludzkiego  ducha, gdzie g rzech 
zdążył się ta k  m ocno rozkrzew ić . A  co C h ry ­
stu s  p rag n ie  zasiać n a  oczyszczonym  polu  
serc sw oich w ie rn y ch ?  M iłość i pokój! M i­
łość n aw e t do n iep rzy jac ió ł i pokój ze w szy ­
stk im i. Pod  koniec p ią tego  rozdz. E w angelii 
św. M ateusza , czy tam y: „ Ja  w am  pow iadam , 
m iłu jc ie  n iep rzy jac ió ł w aszych  i m ódlcie się 
za tych, k tó rzy  w as p rz e ś la d u ją  abyście  by li 
synam i O jca w aszego, k tó ry  je s t w  n ieb ie , 
bo słońce Jego  w schodzi n ad  złym i i d o b ry ­
m i i deszcz p ada  na  sp raw ied liw y ch  i n ie ­
sp raw ied liw y ch ” (5,44— 45). Z aś najgorliw szy  
g łosiciel n a u k i C h ry stu so w ej, A posto ł Paw eł, 
ta k  poucza w ie rn y ch : „N ikom u złem  za zło 
n ie  oddaw ajc ie , s ta ra jc ie  się o to, co je s t  
dobre  w  oczach w szystk ich  ludzi. J e ś li m oż­
n a  i o ty le  to od w as zależy, ze w szystk im i 
ludźm i pokój m ie jc ie” (Rz 12, 17— 18).

C hrystu sow a w iz ja  p o k o ju  u tożsam ia  m i­
łość i pokój, a w  każd y m  raz ie  w p ro w ad za  
m iędzy ty m i po jęc iam i ta k ie  w za jem n e  zależ­
ności, że n ie  m ożna m ów ić o p raw dziw ym  
poko ju  bez m iłości i odw ro tn ie . Do om aw ia ­
n ia  n a tu ry  i po tęg i C h rystusow ego  p o ko ju  
p rze jdz iem y  n iebaw em . T eraz  jeszcze dosłow ­
n ie  po jed n y m  zdaniu , o konieczności o b ję ­
cia ch rześc ijań sk im  sp o jrzen iem  tak ich  sfer 
życia, gdzie a b so lu tn ie  konieczny  je s t pokój, 
jak  życie gospodarcze i k u ltu ra ln e  jed n o s tk i 
i społeczności.

N ie ma alternatyw y dla pokoju

Nie ty lk o  życie fizyczne człow ieka p o trze ­
bu je  pokoju , by m ogło p rze trw ać  i rozw ijać  
się, a le  rów nież w szelk ie  jego bogactw o form , 
od d o b roby tu  m a te ria ln eg o  począw szy n a  du ­
chow ym  skończyw szy, m oże k w itn ąć  i ow o­
cow ać jedyn ie  w  pokoju . To fa k t oczyw isty

d la  każdego  rozum nego  i uczciw ego czło­
w iek a  naszych  czasów . B yli i są  je d n a k  lu ­
dzie, k tó rzy  tra k to w a li i t r a k tu ją  pokój, ja ­
ko chw ilow y  rozejm , p rze rw ę  m iędzy w o jn a ­
m i O ne k iedyś zm ien ia ły  g ran ice  p aństw , 
ob a la ły  d y k ta tu ry , u s ta la ły  w a ru n k i poko ju

H ołdow ali i h o łd u ją  ta k im  pog lądom  ró w ­
nież n iek tó rzy  ch rześc ijan ie , zw łaszcza w ó w ­
czas, gdy  czuli sw o ją  m oc i liczyli na  to, że 
m ogą siłą  n a rzu c ić  sw o ją  w olę in n y m  i zm u ­
sić ich do posłuchu . Z apom niaw szy  o C h ry ­
stu sow ej nauce  m iłości, toczy li d ług ie  i k rw a ­
w e w ojny , w j"niszczające i o k ru tn e  d la u sp o ­
ko jen ia  re sz tek  sum ien ia , dokonyw ali tego 
w  im ię w ia ry , szerząc  ją  ogniem  i m ieczem . 
T ak  zap row adza li pokój i pod p o rząd k o w y ­
w ali sobie w  im ię  k rzy ża  C hrystusow ego  n ie  
ty lko  ry ce rsk ie  zakony, cesarze  i kró low ie, 
a le  n a w e t b isk u p i i papieże.

Ile  zb rodn i p rzec iw  pokojow i popełn iono  
w im ię C h ry stu sa , m ów ią k a r ty  h is to rii. 
T ym czasem  już sta ro ży tn i R zym ian ie  ro zu ­
m ieli, że do ro zw o ju  osobow ości człow ieka, 
zasobności rodz iny  i p ań stw a , do ro zk w itu  
rzem iosła  i sz tu k  p o trzeb n y  je s t pokój. S ta r ­
si z nas, ucząc się łaciny  „w k u w ali” złote 
sen ten c je  zaw ie ra jące  m ąd ro ść  s ta roży tnych  
„Si v is pacem , p a ra  b e llu m ”, czy „ In te r a r -  
m a s ilen t m u za”.

N ik t n a  św iecie  b a rd z ie j od nas, Po laków , 
n ie  doznał ok ropności w o jny , k tó ra  poch ło ­
nę ła  m iliony  is tn ień  ludzkich , a  w śród  nich 
se tk i ty sięcy  jed n o s tek  w y b itn y ch : p isarzy , 
inżyn ierów , poetów , lekarzy , k ap łan ó w  itp . 
U trac iliśm y  p raw ie  połow ę m a ją tk u  n a ro d o ­
w ego, d ru g a  po łow a u leg ła  dew astac ji, p rz e ­
pad ły  bezpow ro tn ie  bezcenne dzieła sztuki 
a rc h ite k tu ry , leg ły  w  g ruzach  dom y m od­
litw y , kościoły i kap lice , szp ita le  i szkoły, 
całe w sie, o sied la  i mialsta. S to lica , w  k tó re j 
się zn a jd u jem y , by ła  jed n y m  w ielk im  cm en ­
ta rzy sk iem  ludzi i m orzem  ru in .

T ylko  człow iek bez w y o b raźn i może snuć 
p lan y  k rw aw y ch  w ojen . Z w olenn icy  n iep o ­
ko jów  n ie  p o w inn i m ieć n a jm n ie jszeg o  p o ­
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s łuchu  w śród  synów  naszego  N arodu . Po 
ty lu  ok ropnych  dośw iadczen iach , po w głębie­
n iu  się u m ysłem  i sercem  w  p rzep o jo n ą  p o ­
k o jem  E w angelię  naszego  M istrza, ch rześc i­
jan ie  całego ś'.viata pow inn i k roczyć w 
p ierw szych  szeregach  ty ch  sił, k tó re  zro zu ­
m iały , że ludzkość jeśli p rag n ie  żyć, m usi z a ­
chow ać i obronić  pokój. Zdobycze n a u k i i 
k u ltu ry  p roszą o pokój. M iasta  i w sie  pe łne  
życia, zasobne i sy te  p ra g n ą  pokoju . M iliony 
g łodnych  i n iedożyw ionych  w o ła ją  o chleb, 
k tó reg o  by łoby  pod do sta tk iem , gdyby  n ie  
zb ro jen ia , p o ch łan ia jące  co m in u tę  w  ska li 
naszego g lobu około p ó łto ra  m iliona  dolarów . 
Skoro  pokój je s t jed y n ą  szansą, n ie  w olno 
je j zaprzepaścić.

Moc C hrystusow ego pokoju

W yznaw cy C h ry stu sa  czerp ią  siły  duchow e 
z d a ró w  sw ego M istrza. U m iłow an ie  poko ju  
rów nież. Z baw iciel nauczy ł sw oich A posto ­
łów  cenić pokój, jak o  n a jce n n ie jszy  d a r  w  
ich życiu. O dchodząc z te j ziem i, n ie  zo sta ­
w ił im  s re b ra  i złota. Ż eg n a jąc  się z n im i 
podczas O sta tn ie j W ieczerzy, dał im  d a r  
sw ojego pokoju . P rzy p a trzm y  się n a tu rz e  i 
w alo rom  tego  pokoju .

N ow y T es tam en t w  tłu m aczen iu  ks. S e ­
w e ry n a  K ow alsk iego  — m oim  zdan iem  — le ­
p ie j niż in n e  odda je  sens słów  C h ry stu sa : 
„Pokój zo staw iam  w am . pokój m ój da ję  
w am . D aję  w am  go inaczej, n iż św ia t go 
w am  d a je ”. J e s t w  ty m  tłu m aczen iu  w y ra ź ­
n ie j po d k reś lo n a  tożsam ość Bożego P oko ju  
z tym , k tó ry  da je  św iat, a  za razem  jego o d ­
m ienność. bo to  już je s t „pokój C h ry stu so ­
w y". J e s t też po d k reś lo n y  fak t. że inaczej 
d a je  go św ia t, a  inaczej Jezus . S am a fo rm a 
u d z ie lan ia  p oko ju  n ie  by łab y  czym ś bardzo  
w ażnym , gdyby  ów  pokój p ły n ą ł z tego  s a ­
m ego źród ła . Ś w ia t nie zaw sze sp rzy ja ł po ­

kojow i. C h rystu s , jako  S yn  Boga, je s t sam ym  
Poko jem . To w y ja śn ia  różn ice  w a rto śc i d a ru  
i u zasad n ia  konieczność odm ienności p rz e k a ­
zu.

O b jaw ien ie  uczy, że ty lko  C h ry stu s  je s t dla 
człow ieka źród łem  pełnego  w ew n ętrzn eg o  p o ­
ko ju . „K sięciem  P o k o ju ” n azy w a Jezusa  już 
p ro ro k  Izajasz. S tąd  p rzy  naro d z in ach  Bożej 
D zieciny w  s ta jn i b e tle jem sk ie j, A niołow ie 
głoszą: „C hw ałę n a  w ysokości Bogu, a na 
ziem i pokój ludziom  do b re j w o li”. W co­
dz ienne j ka techezie  p rzy sp o sab ia ł Z baw iciel 
A postołów  do p rzy jęc ia  tego  n ieb iesk iego  d a ­
ru  i k o rzy s tan ia  z n iego o raz  szafow an ia

n im  w K ościele. U czył m iłości do b liź ­
nich, a  gasił po ryw y  gn iew u  i n ienaw iści. 
D la ilu s tra c ji w a rto  przy toczyć za św. Ł u ­
kaszem  zano tow ane w  jego E w angelii ch a ­
ra k te ry s ty c z n e  w y d arzen ie : ,,I s ta ło  się, że 
w y sła ł p rzed  sobą posłańców , a ci w stąp ili 
do w iosk i sam ary ta ń sk ie j, aby  M u p rzygo ­
tow ać gospodę. LeCz n ie  p rz y ję li go. A gdy 
to  u jrz e li uczn iow ie — J a k u b  i Ja n , rzek li: 
P an ie , czy chcesz, abyśm y ściągnęli słow em  
ogień z n ieba , k tó ry  by ich poch łonął, jak  
to  i E liasz  uczynił?  A O n obróciw szy  się 
zgrom ił ich i rzek ł: N ie w iecie, jak iego  d u ­
cha  jesteście , a lbow iem  Syn  C złow ieczy nin 
p rzyszed ł za tracać  dusze ludzk ie , a le  je  za ­
chow ać” (9,51—56).

D uch C h ry stu sa  by ł w yłączn ie  D uchem  po­
ko ju , m iłości i p rzebaczen ia . N aw et z k rzyża  
p rzebacza  Z baw icie l sw oim  opraw com  i m o d ­
li się do O jca, aby  i O n im  p rzebaczy ł: 
„O jcze, odpuść im , bo n ie  w iedzą  co czynią". 
Pokój pe łen  m iłości i p rzebaczen ia  — oto 
n a tu ra  Bożego pokoju , jak i p rze la ł C h rystu s 
n a  uczniów . Pokój te n  zasadza  się n a  jed n o ś­
ci z B ogiem  O jcem  przez  posłuszeństw o  Jego  
p ra w u  i n aś lad o w an ia  Jezu sa  C hry stu sa . N a ­
p e łn ien i Bożym  pokojem , k tó ry  „przew yższa 
w szelk ie  p o jęc ie”, A postołow ie gotow i byli 
znosić w szelk ie  p rzeciw ności, c ie rp ien ia  i 
u d rę k i bez s tra ch u , a  w p ro st p rzeciw n ie  — 
z radośc ią , że „dane im  było  d la  Im ien ia  
C h rystusow ego  zelżyw ość c ie rp ieć”. C h ry stu s 
n ie zapow iadał sw oim  w yznaw com  łatw ego  
życia na  ziem i: „Na św iecie  uc isk  m ieć bę-. 
dziec ie” (Jan  16,22), a le  gdy zostali św ia d k a ­
m i C hrystusow ego  zm artw y ch w stan ia , a  ich 
„sm u tek  w  radość  się ob róc ił”, pokój (k tó ry  
przechodzi w szelk ie  w yobrażenie) zam ieszkał 
w  ich duszach  i już się n ie  trw o ży ły  ich ap o ­
sto lsk ie  serca.

Pow ie k toś: ależ to  już je s t u dz ia ł w  po ­
k o ju  eschato log icznym , po p ro s tu  zada tek

p o ko ju  w iecznego. To p raw d a . N ow y T e s ta ­
m en t a k c e n tu je  eschato log iczny  w y m ia r po ­
ko ju , a le  p rzez  to sam o n ie  p rzek re ś la  w a r ­
tości p o ko ju  doczesnego. W prost przeciw nie! 
N ad a je  m u  rum ieńców , godności i w artośc i. 
C h rześc ijan ie  n ie  ba li się już ta k  bardzo  
śm ierci, a le  też  n ie  szu k a li je j. K ochali ży ­
cie, a  z n im  pokó j doczesny, da jący  szansę 
pom nożenia  zasług  i poko ju  eschato log iczne­
go w  K ró les tw ie  C hrystusow ym . G dy A po­
sto łow ie szli p rzez  św ia t z E w an g elią  poko­
ju i m iłości, w szyscy  w ołali: „O ja k  p iękne  
są nogi tych , k tó rzy  zw ias tu ją  pokój, k tó rzy  
głoszą d o b ra ł” (Rz. 10,15). Z u p ły w em  w ie ­

ków, zw łaszcza w ów czas, gdy n iek tó re  w spó l­
n o ty  ch rześc ijań sk ie  zyskały  w ie lk ie  w p ły ­
wy, m a ją tk i i w ładzę , ostyg ł duch p o k o ju  i 
został zepchn ię ty  w  cień. N igdy  je d n a k  nie 
b rakow ało  zw olenników  i szerm ie rzy  p ra w ­
dziw ego poko ju , opartego  na  w ew n ę trzn y m  
ładzie  jed n o s tk i, p rag n ące j d ob ra  d la  ogółu.

J a k  uzyskać  pokój C h rystu sow y?  Je ś li p o ­
kój ten  je s t u n ią  z O jcem  n ieb iesk im , to 
w y sta rczy  trw ać  w  m iłości B oga i un ikać  
grzechu . P okó j C h rystu sow y  to  n ie  ty lko  
p rzy jaźń  k o n k re tn eg o  człow ieka z Bogiem , 
a le  rów nież  au ten ty czn a  m iłość b liźnich . I do 
tych, k tó rzy  są  „ jed n e j z n am i w ia ry ”, i tych  
dalszych , a  n a w e t do w rogów . S kąd  będzie­
m y czerpać siłę d la  tak ieg o  pokoju? P rzede 
w szystk im  z w ia ry  w  p raw dom ów ność  Z ba­
w iciela . On obiecał, że „ u trap ien ia  czasu  te ­
raźn ie jszego  nic n ie  znaczą w  po ró w n an iu  z 
chw ałą , k tó re j będziem y u czestn ik am i” (Rzym 
8,18). D latego  p rzek azu jąc  A postołom  i nam  
d a r  pokoju , inaczej niż go d a je  św iat, C h ry ­
s tu s  pow iedzia ł: „N iech się n ie  trw o ży  serce 
w asze, an i się n ie  łą k a ”, bo w  nag ro d ę  
„p rzy jdę  zno vu, i w ezm ę w as do siebie, a b y ś­
cie by li tam , gdzie J a  je s te m ” (J 14,3). T a ­
jem n ica  siły  C hrystusow ego  p oko ju  tk w i w  
tym , że ra d u je  serca  dzień  w iecznej n ag ro ­
dy. T a k a  eschato log iczna  p e rsp ek ty w a  poko­
ju  m a m oc w y d an ia  b łogosław ionych ow o­
ców  już teraz .

Czego oczekuje pogrążony  w  n iepew ności 
św ia t od ludzi w ierzących , od w spó lno t r e ­
lig ijnych , od n as ch rześc ijan ?  Ś w iadec tw a  
poko ju  i s łużby  dla poko ju . D uchow ni w szy­
stk ich  w y zn ań  św iadom i sw ej odp ow iedz ia l­
ności, w in n i g rom kim  chórem  w ołać do 
w szystk ich , k tó ry m  jeszcze się w y d a je , że si­
łą  m ożna dziś narzu c ić  pokój, zw łaszcza n ie ­
sp raw ied liw y : „Schow aj rr iecz  do pochw y, 
bo w szyscy, k tó rzy  za m iecz ch w y ta ją , od 
m iecza p o g in ą”.

Pokój d la  rodziny  ludzk ie j na naszym  glo­
bie — oto te m a t do k azań  d la  duchow nych , 
zadan ie  d la  działaczy  re lig ijn y ch  i społecz­
nych, cel m odłów  w spó lnych  i osobistych 
m edy tac ji. G dy w szyscy pow iem y: ..N ie!” — 
Bóg p o k rzyżu je  p lan y  m ilita ry s tó w , zapew ni 
pokój za dn i naszych  i odsun ie  w idm o za­
głady. W szak Z baw icie l ob iecu je  w yraźn ie : 
„O cokolw iek będziecie p rosić  O jca w  Im ię 
m oje, da w a m ”. N asza m o d litw a  o pokój jest 
w łaśc iw ie  C hry stu so w ą m odlitw ą. M odlitw y 
sw ego S yna  Bóg zaw sze w ysłucha . A my, 
p rag n ąc  poko ju  d la  naszych  czasów  i w a l­
cząc o jego zapew nien ie  n a  przyszłość, zy­
sk u jem y  w  sercach  „n iew ym ow ny pokó j Bo­
ży” i g w a ran c ję  chw ały  p rzy zn an e j i p rz e ­
w id z ian e j d la  dzieci O jca n ieb iesk iego . „B ło­
gosław ien i pokoj czyniący, a lbow iem  oni bę­
dą nazw an i synam i B ożym i” (M t 5,9).

Po w ygłoszonym  przez ks. dziek. A leksan­
dra B iclca referacie, wśród uczestników  kon­
ferencji w y riązała się ożyw iona dyskusja. 
P oisu m ow aniem  obrad K onferencji Pokojo­
w ej było zredagow anie przez duchow ieństw o  
połskokatolickie L i s t u  do w szystkich ludzi 
dobrej w oli na św iecie. Oto treść tego doku­
mentu:

Lis t

d uszp as te rzy  po lskokato l ick ich , b isku pó w  i 
kap łanów , do w szy s tk ic h  S ióstr i Braci K oś­
cioła P olskokato lick iego  w  Polsk ie j R zeczy ­
pospolite j L u d o w e j  i do w szy s tk ic h  w ierzą ­
cych  P o la ków  iv K ra ju  i w  świecie.
(w y d a n y  z  okazj i  120 rocznicy  urod z in  B is­
ku p a  F ranciszka  Hodura)

R óżne tru d n o śc i i k ło p o ty  dręczą  w spó ł- 
czeną ludzkość. N asze po lsk ie  życie też nie 
je s t ła tw e ; odczuw am y w  Polsce jeszcze n ie ­
m ało  b raków . N a jb a rd z ie j je d n a k  n iepoko ją  
n as toczące się w ciąż  w  n iek tó ry ch  częściach 
naszego globu w o jn y  lo ka lne  i nap ięc ia  p o li­
tyczne , k tó re  stan o w ią  now e zagrożenie  po­
ko ju . P rz e ra ż a  nas m ożliw ość w ybuchu  pow ­
szechnej, św ia tow ej, w o jn y  n u k le a rn e j. N ie-

d okończen ie  na str. 12



26.VII p o ja w ia ją  się na  m u rach  czerw one afisze, grożące su row ym i 
re p re s ja m i dla w szystk ich , k tó rzy  rozpuszczają  fa łszyw e w iadom ości, 
jakoby  ..Siedlce zostały  za ję te  przez w o jsk a  sow ieck ie”, k tó rzy  „za­
m y k a ją  sk lepy , n ie  p rzychodzą  do p racy , lu b  dopuszczać się będą  
ak tów  sabo tażu  i d y w ersji" . T ek st te j odezw y, p o d p isan e j p rzez  
g u b e rn a to ra  F ischera , pow szechnie  w yśm iew any , budzi p ew ien  n ie ­
pokój, gdyż w arszaw iacy  zda ją  sobie sp raw ę z trag iczn e j d la  m iasta

LIPIEC 1944 R.

Lipiec 1944 — w alk i  n a  froncie  zachodnim , rów nież  z udziałem P o la k ó w :
I Dywizji  P an ce rn e j ,  k tó ra  b r a ła  udział w  desancie  w  N orm andii .

W m iesiącu  tym , ta k  prze łom ow ym  d la  w spółczesnych  dziejów  
naszego k ra ju , św ia t n ęk an y  by ł w ciąż jeszcze trw a ją c ą  od la t w o jną . 
W alk i toczyły  się n a  w szystk ich  fro n tach .

N a zachodzie, w e W łoszech, trw a  o fensyw a a lian tó w , k tó rzy  już 
4 czerw ca zaję li Rzym . 6 czerw ca, to dzień  p am ię tn y  —  „D -D ay” — 
w ie lka  o p a rac ja  ląd o w an ia  sp rzym ierzonych  sił a lian ck ich  w  N or­
m andii. Od tego d n ia  trw a ły  n a  ty m  now ym  fronc ie  zacięte  w alk i. 
Po d łu g o trw a ły ch  bo jach , 30 lipca  n as tąp iło  w  okolicach A vranches 
p rze łam an ie  fro n tu , co p rzysp ieszy ło  dalszą  ofensyw ę w  k ie ru n k u  
w schodnim , do P aryża . S to lica  F ra n c ji została osw obodzona 25 s ie rp ­
nia.

P rzy b liża  się też d ru g a  faza ląd o w an ia  a lian tó w  — w P ro w an sji, 
co n a s tą p i w  sie rp n iu , i zam knięcie  N iem ców  w  ko tle  pod  F ala ise .

N a froncie  dalekow schodn im  rów n ież  trw a ją  w alk i: 21 lipca A m e­
ry k an ie  z a jm u ją  w yspę G uam .

W szybkim  tem p ie  p rzesu w a  się n a  zachód fro n t w schodn i: 25 
czerw ca A rm ia  R adziecka  w yzw ala  W itebsk , do M ińska dociera  3 
lipca, do W ilna — 13 lipca, do B rześcia  L itew sk iego  — 28 lipca, a  na 
p rzedpo la  w a rszaw sk ie j P rag i — 30 lipca.

W szystko to  sp raw ia , że ro śn ie  zan iepoko jen ie  i n a s ila ją  się f e r ­
m en ty  w  a rm ii n iem ieck ie j, czego k u lm in acy jn y m  p u n k te m  je s t za­
m ach  n a  H itle ra . W W arszaw ie , donosi o ty m  w y d a rzen iu  21 lipca 
gadzinów ka „N owy K u rie r  W arszaw sk i”, p isząc: „N ieudany  zam ach 
bom bow y na  życie A do lfa  H itle ra . F iih re r podał osobiście przez rad io  
szczegóły do tyczące zam achu  i jego sp raw ców . — Z am achow cy już 
ro z s trze lan i lub  popełn ili sam obójstw o. — G en era ł G u d erian  szefem  
sz tab u ” .

Co dzie je  się w  ty m  m iesiącu , w  lipcu, w  Polsce, a  p rzede  w szy­
s tk im  w  W arszaw ie? Toczy się ok u p acy jn e  życie, n o rm aln e , chciałoby 
się pow iedzieć, gdyby  słow o to było  w  tych  w a ru n k c h  n a  m iejscu . 
N ie u s ta je  bow iem  życie, n ie  u s ta je  w alk a  — i n ie  u s ta ją  rep re s je .

3.VII za trzy m an o  p a ru s e t m ężczyzn w  ob ław ie  u licznej i tra m w a jo ­
w ej na  P radze.

4.VII w ysłano  687 w ięźniów  P aw iak a  do obozu kon cen tracy jn eg o  
w G ross Rosen.

O d 30.VI do 5.VII zastrze lono  n a  te ren ie  W arszaw y  13 N iem ców  
i 2 k o n fid en tó w  G estapo.

7.VII rozs trze lano  w  ru in a c h  g e tta  ok. 30 m ężczyzn, 7 P o lek  i k ilk a  
Ż ydów ek. P rzed  po łu d n iem  w ysa łno  do R av en sb ru ck  58 kob ie t.

W  d ru g ie j dekadzie lipca do rą k  k o n sp iracy jn y ch  czy te ln ików  t r a ­
fia  d rug ie  w y d an ie  „K am ien i na  szan iec '’ Ju liu sza  G óreckiego, czyli 
A lek san d ra  K am ińsk iego , rozszerzone w  s to su n k u  do p ierw szego  (na­
k ład  2000 egz.).

14.VII aresz to w an i zosta ją  H a lin a  K rah e lsk a , p isa rk a , pu b licy stk a  
i d z ia łaczka  społeczna, oraz M arceli H an d elsm an , w y b itn y  h is to ry k , 
p ro feso r UW.

19.VII ran o  całe  śródm ieście  p rzy s tro jo n e  było p rzez  członków  
O rgan izac ji M ałego S abo tażu  „W aw er” dużym i czerw onym i ta rczam i 
z b ia łym  orłem , z em b lem atem  Polsk i W alczącej w  k sz ta łc ie  ko tw icy  
na  p iersiach .

20.VII w strzy m an o  n a  sk u tek  postępów  ofensyw y rad z ieck ie j k o ­
m u n ik ac ję  pocztow ą i te leg ra ficzn ą  m iędzy W arszaw ą a L ub linem . 
U sta je  ru ch  ludności cyw ilne j w  k ie ru n k u  B rześcia  i B iałegostoku .

21.VII w iadom ość o zam achu  n a  H itle ra  i n iep o k o ju  w  N iem czech, 
łącznie  z obserw ow anym i o b jaw am i o d w ro tu  w o jsk  n iem ieck ich , 
w p ły w a pobudzająco  na n a s tro je  ludności W arszaw y, k tó ra  n ie  u k ry ­
w a sw ych uczuć.

23.VII rad io  M oskw a podaje  do w iadom ości d ek re t K ra jo w e j R ady  
N arodow ej o u tw o rzen iu  PK W N  i tek s t M an ifestu  PK W N , d a to w a­
ny  22.VII.

23—24.VII głów ne ulice  n a  sz laku  o dw ro tu  w y p e łn ia  tłu m  zm ęczo­
nych  i b ru d n y ch  żołnierzy , c iągnących  sam ochodam i, w ozam i, konno  
i p ieszo z P rag i. Od s tro n y  R adzym ina  i O tw ocka dochodzą głosy 
a r ty le r ii  fron tow ej.

24.VII u rzędy  d y s try k tu  w arszaw sk iego  p rzes ta ły  w łaśc iw ie  dz ia ­
łać, a  n iem ieck i S ta d th a p tm a n n  L e ist p rzek azu je  obow iązki sw ojem u 
zastępcy  i opuszcza m iasto . Co w ieczór n a d la tu ją  n ad  m iasto  sam o­
lo ty  w yw iadow cze i b o m b ard u jące  radzieck ie , p rzep ro w ad za ją  ro z ­
poznan ie  i ob rzu ca ją  bom bam i oddziały  n iem ieck ie  na  szlaku  od­
w ro tu .

25.VII p łk  A n to n i C h ruście l („M onter”), k o m en d an t ok ręgu  w a r­
szaw skiego  A K  o trzy m u je  od gen. „B ora” K om orow skiego  rozkaz  
gotow ości do pod jęc ia  w alk i o W arszaw ę.

M ANIFEST
POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA NARODOWEGO  

(fragmenty)

Do Narodu Polskiego!
Polacy w  kraju i na em igracji!
Polacy w  n iew oli niem ieckiej!
Rodacy! W ybiła godzina w yzw olenia. Arm ia Polska, obok 

Armii Czerwonej przekroczyła Bug. Żołnierz polski bije się 
na naszej ziem i ojczystej. Nad um ęczoną Polską znów  po­
w iały biało-czerw one sztandary. (...)

Polski K om itet W yzw olenia Narodowego w zyw a ludność 
i w szystkie podległe mu w ładze do najściślejszego w spół­
działania z Czerwoną Arm ią i najw ydatniejszej dla niej 
pomocy. Jak najw ydatniejszy udział Polakow  w  w ojnie  
zm niejszy cierpienia narodu i przyspieszy koniec w ojny. 
C hw ytajcie za broń! B ijcie N iem ców  w szędzie, gdzie ich  
napotkacie. (...)

Rodacy! Polski K om itet W yzw olenia Narodowego, przy­
stępując do odbudowy państw ow ości polskiej, deklaruje uro­
czyście przyw rócenie w szystkich swobód dem okratycznych, 
rów ności w szystkich obyw ateli bez różnicy rasy, w yznania  
i narodowości, w olności organizacji politycznych, prasy, su ­
m ienia. (...)

Rodacy! Aby przyspieszyć odbudowę kraju i zaspokoić 
odw ieczny pęd chłopstw a polskiego do ziem i, Polski K om itet 
W yzwolenia Narodowego przystąpi natychm iast do urze­
czyw istniania na terenach w yzw olonych szeroko pojętej re ­
form y rolnej. (...)

Jednym  z najpilniejszych zadań Polskiego K om itetu  
W yzwolenia Narodowego będzie na terenach oswobodzonych  
odbudowa szkolnictw a i zapew nienie bezpłatnego naucza­
nia na w szystkich szczeblach. Przym us pow szechnego na­
uczania będzie ściśle przestrzegany. Polska inteligencja, 
zdziesiątkow ana przez N iem ców , a zw łaszcza ludzie nauki i 
sztuki, zostaną otoczeni specjalną opieką. (...)

p ersp ek ty w y  obrony  lin ii W isły przez N iem ców . A le dom inu je  w ia ra  
w  szybkie postępy  o fensyw y rad z ieck ie j i n ieu n ik n io n y  odw ró t w o jsk  
n iem ieckich .

27.VII A rm ia  R adz iecka  zdobyw a S tan is ław ó w  i Lw ów , p rzek racza  
W isłę w  pob liżu  u jśc ia  P ilicy  i obsadza re jo n  G arw olina . G u b e rn a to r 
F isch e r w y d a je  zarządzen ie  w zyw ające  w arszaw iak ó w  do staw ien ia  
się do ko p an ia  row ów  s trze lck ich  (p rzew idziano  pobór ok. 100 tys. 
ludzi). W obec ty ch  zarządzeń  p łk  „M on ter” w y d a je  oddziałom  ro z ­
kaz  zg rupow an ia  n a  stan o w isk ach  w y czek iw an ia  i czekan ia  n a  ogło­
szenie godziny „W ”.

28.VII ludność  W arszaw y  b o jk o tu je  zarządzen ie  F isch e ra , n a to m ia s t 
ak c ja  m ob ilizacy jna  A K  p rzeb iega  szybko i sp raw n ie . Po po łudn iu  
K om enda G łów na A K  d ecydu je  się odroczyć ak c ję  pow stan ia .

29.VII rad z ieck a  szpica p a n c e rn a  dociera  do k rań có w  P rag i (na 
T argów ek) i w d z ie ra  się w  g łąb  u g ru p o w an ia  sił n iem ieck ich . Od 
29.VII do 31.VII n iem iecka  d yw iz ja  p a n c e rn a  „H erm an n  G oering” 
loku je  się n a  p raw y m  b rzegu  W isły, n a  P rad ze  i G rochow ie. W zras ta  
dzia ła lność  lo tn ic tw a  radzieck iego  n ad  W arszaw ą. D ochodzi do s ta rć  
pow ie trznych  z lo tn ic tw em  n iem ieck im , m yśliw ce rad z ieck ie  a ta k u ją  
s tan o w isk a  obrony  p rzec iw lo tn icze j w  m ieście. Od 29.VII odgłosy 
k an o n ad y  a rty le ry jsk ie j n a  w schodn ich  p rzedpo lach  W arszaw y  zda ją  
się w skazyw ać, że chw ila  w yzw o len ia  je s t już b liska.

29.VII o godz. 20.15 ogłoszono w  au d y c ji Z w iązku  P a tr io tó w  P o l­
skich  na  fa lach  ra d ia  m oskiew skiego  a k tu a ln e  „W ezw anie do W a r­
szaw y” :
„W alczcie przeciw  Niem com ! W arszawa bez w ątpienia słyszy już huk 
armat w  b itw ie, która w krótce przyniesie jej w yzw olen ie. Ci, którzy 
nigdy nie ugięli się przed przemocą Hitlera, przyłączą się znowu, tak 
jak w  roku 1939, do w alk i przeciwko Niem com , tym  razem do dzia­
łania decydującego. (...) Dla W arszawy, która n igdy się nie poddała 
i nigdy nie ustała w  w alce, godzina czynu w ybiła! N iem cy zechcą 
na pew no bronić się w  W arszawie, szerząc now e zniszczenia i m no­
żąc now e tysiące ofiar. (...) M iasto obrócą w  ruiny (...) w yw iozą n aj­
cenniejsze dobro. Toteż teraz (...) bardziej niż k iedykolw iek  nie w olno  
zapomnieć, że w  potopie h itlerow skiej zagłady przepadnie w szystko  
to, co nie będzie ocalone czynem , że bezpośrednią, czynną w alką  
na ulicach W arszawy, po domach, fabrykach, m agazynach nie tylko  
przyspieszym y chw ilę ostatecznego w yzw olenia, lecz ocalim y rów nież 
m ajątek narodow y i życie naszych braci”.

30.VII czterokrotnie (o 15.00, 20.55, 21.55 i 23.00) przy wtórze dział 
radzieckich spod Otwocka i Radzym ina nadaje radiostacja im. Ta­
deusza K ościuszki:
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Lipiec 1S44 — na ziemiach polskich ,  "wolnych ju ż  ad o k u p an ta  n iemieckiego, 
znów bialo-czerwone flagi.

„W arszawa drży w posadach od ryku dział. W ojska radzieckie n a ­
cierają gw ałtow nie i zbliżają się już do Pragi. Nadchodzą, aby przy­
nieść nam w olność. (...) Ludu W arszawy! Do broni! N iech ludność cała 
stanie m urem  w okół K rajow ej Rady N arodowej, w okół W arszaw ­
skiej A rm ii Podziem nej! U derzcie na Niemców’! U darem nijcie ich  
plany zburzenia budow li publicznych. Pom óżcie Czerwonej Arm ii w  
przeprawie przez W isłę. P rzysyłajcie w iadom ości, pokazujcie drogi. 
M ilion ludności W arszawy niech się stanie m ilionem  żołnierzy, którzy 
w ypędzą niem ieckich najeźdźców  i zdobędą w olność”.

Te słow a dostosow ane by ły  w y ją tk o w o  do rzeczyw istych  n as tro jó w  
ludności W arszaw y, a zw łaszcza m łodzieży  w arszaw sk ie j w  o sta tn ich  
dn iach  lipca  1944 r. Pow szechn ie  uw ażano , że oczek iw anie n a  u p ra g ­
n iony  rozkaz  do o tw a rte j w a lk i z o k u p an tem  trw a  zbyt długo.

30.VII w  nu m erze  6 czasopism a ..G w ardzista  o rganu  D ow ództw a 
G łów nego A L w  W arszaw ie, stw ierdzono :
„Wobec tych w ydarzeń blednie w szystko inne w  kraju. Na życie 
spokojne, na interesy, na pracę, na handel dziś już nie ma m iejsca. 
K to Polak i patriota — chw yta za broń. Przychodzi pora pow stania  
i m obilizacji. Przychodzi w yzw olenie, którego pragnęliśm y przez 5 łat 
bestialstw a niem ieckiego. N ie m ożem y dopuścić do tego, aby tę w o l­
ność w yw alczyła  nam tylko armia sow iecka. N aszą dumą pow inno  
być pokazanie całem u św iatu, że w alczyliśm y o naszą w olność ile 
tylko było w  naszej m ocy”.

W  m ieście p an u je  n a s tró j zupełne j sw obody, m im o że u licam i p rze ­
chodzą i p rze jeżd ża ją  jeszcze p a tro le  po licy jne  i w o jskow e oddziały  
n iem ieckie . Do m ia s ta  dochodzą w iadom ości o w k roczen iu  w ojsk  
radz ieck ich  do O tw ocka, Ś w id ra , M iłosnej i W ołom ina.

31.VII n a  odp raw ie  sztabow ej, rozpoczętej o godz. 17.00 w dom u 
p rzy  ul. P ań sk ie j 67, gen. B ó r-K om orow sk i o trzy m u je  w iadom ość, 
że w g m eld u n k ó w , k tó re  w p ły n ę ły  do p łk . „M on tera” — w o jsk a  r a ­
dzieckie n aw iąza ły  styczność bo jow ą z N iem cam i w  re jo n ie  W iązow ­
ny, M iłosnej, O ku n iew a i n a  zachód od R adzym ina, a  o sta tn ie  um oc­
n ien ia  n iem ieck ie  p rzed  P rag ą  zostały  p rze łam an e  w  re jo n ie  O tw oc­
ka. O godz. 17.45 gen  „B ór” w y d a ł p u łkow n ikow i „M onterow i” rozkaz  
rozpoczęcia ak c ji zb ronej w  W arszaw ie  n astępnego  dnia , tj. w e w to ­
rek , 1 s ie rp n ia  1944 r., dok ładn ie  o godz. 17.00.

*
K ończył się lipiec 1944 r., ta k  b rzem ien n y  w  sk u tk i. W alczono 

w szędzie. P rzed  W arszaw ą były  dw a m iesiące b o h a te rsk ich , k rw a ­
w ych, sam o tnych  zm agań  z w rogiem .

ELŻBIETA DERELKOWSKA
(W tekśc ie  w y korzystano  frag m en ty  
książk i W ładysław a B artoszew sk iego  
„1859 dni W arszaw y”)

Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Protoewangelia

P o p rzed n ie  gaw ędy  szeroko 
p rezen to w a ły  trag ed ię , ja k a  d o ­
k o n a ła  się w  ra ju . S k u tk i u p a d ­
k u  p ie rw szych  rodziców  przeszły  
n a  w szystk ie  ich  dzieci. L u d z ­
kość zna laz ła  się w  op łak an y m  
s tan ie . T ra fn ie  p ieśń  ad w en to w a  
nazyw a czas po u p a d k u  czasem  
p rzek leń s tw a  Bożego, k ied y  to 
p an o w a ła  n iepodz ie ln ie  śm ierć  i 
p rzew agę nad  cz łow iek iem  zys­
k a ł sza tan , cieszący się, że ró w ­
nież ludzie, podobn ie  jak  on, 
u tra c il i p raw o  do n ieba  i n igdy  
n ie  b ęd ą  nazyw ać  B oga sw oim  
O jcem . Czy n a p raw d ę  n igdy?

Z ostaw ien i w łasn em u  losow i 
n ie  m ie liśm y  m ożliw ości odzys­
kać p ra w a  do godności dzieci 
Bożych. P ope łn iony  g rzech  w  
ra ju  pozbaw ił A d am a i ca łe  je ­
go po tom stw o  ła sk i u św ięca jące j, 
a B ogu w y rząd z ił w ie lk ą  k rzy w ­
dę. C zyny ludzk ie  po u p ad k u  nie 
m ia ły  ju ż  w  oczach B oga te j 
w arto śc i, jak ie  m ia ły  d ob re  czy­
n y  p rzed  grzechem . Czy w ięc lu ­
dzie podz ie lą  los upad łego  an io ła  
i pozostaną  w  s ta n ie  po tęp ien ia?  
T ak  chcia ł kusiciel. T ak  m yślał, 
gdy  nieszczęśn i p ie rw si ludzie 
da li w ia rę  k łam cy, a n ie  S tw o ­
rzycielow i. A le rad o ść  sza tan a  
by ła  p rzedw czesna . Z ap o m n ia ł o 
tym , że Bóg obok sp ra w ie d li­
w ości k ie ru je  się ró w n ież  m iło ­
sierdziem , jeś li ty lko  zobaczy 
jed n ą  łzę żalu. U p ad li członko­
w ie  ro d z a ju  ludzkiego , d źw ig a­
jący  sk u tk i g rzechu  sw oich  p ie r ­
w szych rodziców  i g rzechy  w ła ­
sne, w y le ją  ty ch  łez tysiące.

Bóg w ie  w szystko. P rzew id z ia ł 
u p a d e k  A dam a i E w y  i nasze 
grzechy. Z n ieskończonej m iło ­
ści ku  sw em u  n a jdoskona lszem u  
dziełu  n a  ziem i zap lan o w ał p o ­
dać  ra jsk im  w in o w ajco m  m iło ­
s ie rn ą  rękę . N a jp ie rw  u k a ra ć  
ich  m ia rą  sp raw ied liw o śc i i za ­
ra z  p o tem  ra to w ać  jeszcze h o j­
n ie jszą  m ia rą  dobroci. D aw ny  
polski poe ta  ta k  śp iew a  o m y­
ślach  O jca : „Bóg w  T ró jcy  Ś w ię­
te j p la n u je  w  n ieb ie , — A by 
człow ieka p rzy jąć  do siebie, —
— K tó ry  p rzez  grzechy  n iebo  
s tra c ił chcia ł, by  się do N iego 
w ró c ił d z iw n y m  sposobem ”. J a ­
ki to  p la n ?

O brażony  m a je s ta t B oga m usi 
otrzym ać należne zadośćuczynie­
nie. Takie zadośćuczynienie m o­

gła dać  B ogu jed y n ie  O soba bo­
ska. Z ap lan o w ał w ięc Bóg O j­
ciec w ysłać sw ego jedno rodzone- 
go S y n a  n a  ziem ię, aby  ten  w  
p rzy ję te j p rzez  sieb ie  ludzk ie j 
n a tu rz e  złożył w  im ien iu  nas 
w szystk ich  n a leżne  O jcu  p rze ­
p ro s iny : „T ak  Bóg u m iłow ał
św iat, że S yna sw ego jednorodzo- 
nego dał, ab y  żaden  człow iek  n ie  
zg in ą ł”. Pow yższe słow a za­
czerp n ię te  z ew angelii św . Ja n a  
ta k  w y raża  p ieśń  ad w en to w a : 
„A le O jciec się z lito w ał n a d  n ę ­
d zną  ludz i dolą, — Syn się ch ę t­
n ie  o fia row ał, by  sp e łn ić  O jca 
w olę, — Z araz  G ab rie l z s tępu je  
i M ary i to  zw iastu je , iże z D u­
ch a  Ś w iętego  pocznie  S yna 
Bożego’’.

A u to r p ieśn i n a p is a ł: „ z a ra z ”, 
a le  re a liz ac ja  p lanów  n ie  n a ­
s tąp iła  szybko. M usia ły  m inąć  
d ług ie  ty s iąc lec ia  a m oże dzie­
s ią tk i ty s ięcy  la t. Z a raz  po u ­
p ad k u  A d am a i E w y  zosta ł o­
głoszony w y ro k  n a  w inow ajców . 
A le n ie  ty lko  w yrok . P rze rażen i 
sw o ją  w in ą  i sk ru szen i p ie rw si 
rodzice usłyszeli obok surow ych  
słów  Sędziego, słow a litościw ego 
O jca, zap o w iad a jące  ra tu n e k . 
O to ow a p ie rw sza  rad o sn a  po u ­
p ad k u  n o w in a : „W tedy  P a n  Bóg 
rzek ł do w ęża : „W prow adzam
n iep rzy jaźń  m iędzy  ciebie a  n ie ­
w iastę , pom iędzy  po tom stw o 
tw o je  a dziecko je j, ono zm iaż­
dży ci głow ę, a ty  zm iażdżysz 
M u p ię tę ”. S łow a te  w y p o w ie­
dz ian e  do sza tan a  w  obecności 
up ad ły ch  ludzi z ap o w iad a ją  
p rzy jśc ie  n a  św ia t w y b ra n e j 
przez  B oga n iew ias ty , k tó re j 
D ziecko stoczy  bój ze złem . W 
bo ju  ty m  P o tom ek  N iew iasty  
zw ycięży ca łkow ic ie  złego ducha, 
co w y ra ż a ją  słow a: „zm iażdży  
jego  g łow ę”.

W edług pow szechn ie  p rzy jm o ­
w an ej op in ii teologów  k a to lic ­
kich  je s t to  p ie rw sza  n a  k a rta ch  
P ism a Ś w iętego  zapow iedź n a ro ­
dzin  S y n a  Bożego z N a jśw ię t­
szej M ary i P a n n y  — d ru g ie j, ale 
ju ż  bezgrzesznej Ew y. P on iew aż 
po g recku  p ie rw szy  znaczy  „p ro - 
to s”, a  d o b rą  n ow inę  o k reś la  się 
słow em  ew angelia , p ie rw szą  za ­
pow iedź w y słan ia  n a  ziem ię S y ­
n a  Bożego rodzącego  się z n ie ­
w ia s ty  n azw an o  p ro toew angelią , 
czyli p ie rw szą  d o b rą  n o w in ą  o 
Jezu s ie  C hrystusie . Z czasem  
Bóg będzie  rozszerzał i uściśla ł 
ob ie tn icę  p rzez  p ro ro c tw a  i f i ­
g u ry  m es jań sk ie  o k tó ry ch  będzie 
w ko le jn y ch  g aw ędach  w p ro w a­
dzających  n a s  do n a u k i o C h ry ­
stusie.

Jezus p rzyw róc i u p ad łe j lu d z ­
kości n a jw ażn ie jsze  d a ry : p rzy ­
jaźń  z O jcem  i p ra w o  do n ieba. 
O gran iczy  w p ływ  sz a ta n a  na  
św ia t. N ie  zn iesie  śm ierc i ciała 
i innych  k a r  zw iązanych  z g rze­
chem  i p ra w a m i n a tu ry . W łasną 
śm ie rc ią  i zm artw y ch w stan iem  
pokona je d n a k  lu d zk ą  śm ierć 
i zapew n i w szystk im  ludziom  
zm artw y ch w stan ie .

Ea. ALEKSANDER BIELEC
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dokończen ie  ze str. 8—9

któ rzy  w spółcześn i po litycy  h o łd u ją  s ta re j, 
a le  fa łszyw ej zasadzie: chcesz poko ju , go tu j 
w ojnę. D ążą oni do u trz y m a n ia  p o ko ju  s t r a ­
sząc w o jn ą , g rom adząc  w ie lk ie  a rse n a ły  b ro ­
n i m asow ej zagłady. M yślą  w ięc o poko ju  w  
sensie  p o l i t y c z n y m  ja k  o s tan ie , w  k tó ­
ry m  w p raw d zie  n ie  toczy się, czy n ie  b ę ­
dzie się toczyć w ojny , a le  m ożliw ość tak ie j 
w ojny , c iąg ły  s tra ch  p rzed  n ią  spędza  sen  z 
pow iek  w szystk ich  ludzi n a  św iecie. P ra g ­
niem y, n ie  w d a jąc  się w  dalszą  ana lizę  tego 
tzw . p o ko ju  politycznego, p rzypom nieć  słow a 
naszego Z baw icie la  P an a  Jezusa , k tó ry  po­
w iedzia ł: „Pokój zostaw iam  w am , pokój 
m ój d a ję  w am . N ie ta k  jak  d a je  św ia t, J a  
w am  d a ję ” (J. X IV , 27). Ś w ia t, p o litycy  m ó ­
w ili i m ów ią o poko ju  po litycznym . P an  
Jezu s n ie  o tak im  poko ju  m yślał. P a n  Jezus 
żąda ł i żąda  w  w ypow iedzianych  słow ach 
ca łkow itego  poko ju , poko ju  m iędzy  n a ro d am i 
i p ań stw am i, m iędzy  ludźm i, p oko ju  w  k aż­
dym  człow ieku! P a n  Jeeu s  chcia ł i chce, aby  
ludzkość ca ła  s ta ła  się jed n ą  m iłu ją c ą  się 
rodziną. C hciał i chce, ab y  każd y  n a ró d , jako  
in te g ra ln a  część ludzkości tw orzy ł ta k ą  m i­
łu jącą  się rodzinę, k tó ra  rów nocześn ie  w  
in n y m  n arodz ie  czy p ań stw ie  w idzi podobną 
rodzinę i zgodnie z n ią  w spó łży je  i w sp ó ł­
p racu je . P an  Jezu s  chcia ł i chce, ab y  i w  
naszym  dom u, -,v Polsce, p an o w ał ten  p e łn y  
pokój! Pokó j m iędzy  P o lak am i i pokój w  
każdym  P o laku!

P o k ó j  w  każdym  człow ieku, w  każdym  
P o laku  w ed ług  nasze j ch rześc ijań sk ie j, k a to ­
lickiej re lig ii to  doskonalen ie  sw o je j osobo­
w ości, rze te ln e  w y p ełn ien ie  sw oich  obow iąz­
ków , u n ik an ie  w szelk iego  ro d za ju  środków  
od u rza jący ch ; to  pom oc b liźn im  będącym  w 
po trzeb ie , a  zw łaszcza tzw . uzależn ionym  — 
a lkoho likom  i n ark o m an o m ; to  tro sk a  o w za­
jem ne zrozum ien ie  się, zgodne w spółżycie, 
poży teczna w sp ó łp raca  w dobrych  poczyna­
n iach , a le  i w  p rzec iw staw ien iu  się złu.

„Pokój mój
M ożna by  m nożyć n asze  p ra w a  i obow iąz­

ki, a le  w y p e łn ien ie  choćby tych , w yżej p rz y ­
toczonych w ysta rczy , aby  zapanow ał w  n as 
pokój w ew n ę trzn y , o k tó ry m  m ów ił Jezus 
C hrystu s. G dyby  ta k i ład  w ew n ę trzn y , tak i 
szacunek  i m iłość do drug iego  człow ieka 
o garnę ły  se rca  w szystk ich  ludzi n a  św iecie, 
n ie  p o trzebow alibyśm y  się bać w o jen , bo w o j­
ny  n ie  by łyby  m ożliw e. P o lska , O jczyzna n a ­
sza, w ie le  d o tąd  czyniła  i czyni n a d a l d la  

I u ra to w a n ia  i upow szechn ien ia  poko ju  w  .
św iecie. S konso lidow ana  społecznie i po li- 

. tycznie, a gospodarczo co raz  sam o d zie ln ie j- j 
! sza i co raz  b a rd z ie j sam o w y sta rcza jąca . bę­

dzie m ogła jeszcze w y d a tn ie j i sk u teczn ie j 
1 p racow ać n ad  zgodną w sp ó łp racą  na ro d ó w  

d la  d o b ra  ca łe j ludzkości.
W zyw am y w szystk ich  po lskokato lików , ow - 

• szem  rów nież  w szystk ich  w ierzących  w  Boga 
P o lakow  w  K ra ju  i w  św iecie, aby  s ta ra li 
się w ciąż rea lizow ać  w  życiu  i w  p racy  ten  
g łęboko ch rześc ijań sk i n ak az  Boży o pow ­
szechnej m iłości. K ościół P o lskokato lick i. k ie ­
ru ją c  sią w  sw o je j m isji P rzy k azan iem  „m i­
łości Boga n ad e  w szystko , a b liźniego, k tó ­
ry m  je s t każdy  człow iek, ja k  siebie sam e­
go"... (Moj. 19,18: M ar. 12, 29—32) p o p ie ra  i 
szerzy  h as ła  m iłości m iędzy  w szy stk im i lu d ź­
mi, pokojow ego w spółżycia  i w sp ó łis tn ien ia  
m iedzy n a ro d am i n a w e t o odm iennych  u s tro ­
jach . U rzeczyw istn ien ie  tre śc i tego p rz y k a z a ­
n ia  będzie dow odem , iż w  n as i p rzez  nas 
działa  Jezu s C h ry stu s, a s tan  pokoju , k tó ry  
On daje . rozciągn ie  się na  pokój m iędzy  
ludźm i i n a ro d am i, p rzyn iesie  ze sobą zgodne 
w spółżycie i w sp ó łp racę  w szystk ich  ludzi 
n a  całym  św iecie. a  w ięc tak że  pokój w  sen ­
sie politycznym . D uchem  C hrystusow ego  P o ­
k o ju  dającego  życie, p rag n iem y  ożyw ić w szy­
stk ich , byśm y w spó ln ie  pod ję li w y siłek  b u -

daję wam"
dzen ia  sum ień  d la  u trzy m an ia  n a jce n n ie jsze ­
go tego Bożego d a ru , poko ju , k tó rem u  zag ra ­
ża m ożliw ość ro zp ę tan ia  n u k le a rn e j zagłady.

Jak że  w ym ow ne i pe łne  g łębok ie j tre śc i są 
słow a w ypow iedziane  przez o rg an iza to ra  n a ­
szego K ościoła w  A m eryce, K an ad z ie  i P o l­
sce, B iskupa F ran c iszk a  H O D U R A :” ...Pan 
Bóg pobudza ciągle ludzi, aby  inne  tw o ­
rzy li spo łeczeństw o to je s t K ośció ł Św ięty , 
k tó ry  C h ry stu s P a n  założył d la  d ob ra  d u ­
chow ego, m oralnego , to  je s t d la  u szczęśli­
w ien ia  cz łow ieka n a  tym  św iecie  i poza g ro ­
bem . Z adan iem  K ościoła je s t leczenie słabego 
cz łow ieka tak  pod w zg lędem  cielesnym , jako  
też duchow ym , a czyni to  p rzez  p odaw an ie  
ludziom  tych  środków , k tó re  Jezu s C hry stu s  
u s tanow ił, a zw łaszcza w o sta tn ich  dn iach  
sw ego ziem skiego żyw ota. A w ięc  p rzez  S ło ­
w o Boże, p rzez  S a k ra m e n ty  PO K U TY , E U ­
C H A R Y ST II i p rzy jm o w an ie  d a ró w  D ucha 
Św iętego" (K azan ia  B iskupa H o d u ra  — 1977 
s. 120).

„ ...S ta ra jm y  się Jego  P ra w a  Ś w ięte  poznać 
coraz lep iej i co raz  d o k ład n ie j je  w ypełn iać , 
a  m ożem y być pew ni, że C h ry stu s  P an  za­
p ew n i n am  n a  ty m  św iecie pokój duszy, p o ­
kó j w ew n ę trzn y , P O K Ó J D LA L U D ZK IEG O  
SPO ŁEC ZEŃ STW A , a po śm ierc i darzyć nas 
będzie w iek u is ty m  szczęściem , zbaw ien iem  
w iecznym " (s. 121), bo sam  P an  Jezus za­
p ew n ia  nas: „P okó j zostaw iam  w am , pokój 
m ój d a ję  w am . N ie tak  ja k  d a je  św ia t, J a  
w am  d a ję ” (J. X IV , 27).

, Ł ask a  P a n a  Jezu sa  C h ry stu sa  i m iłość 
Boga i społeczność D ucha Ś w iętego  niech b ę ­
dzie z W am i w szystk im i. A m en ” (II K or. 
X III, 13).

W arszaw a, 1986-04-10
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P rzysz ła  nocka raz  cichu tko , 
p u k a  do o k ien k a :
— O pow iedzieć ci bajeczkę,
Czy ju ż  śpisz, m a leń k a?

N ie śp isz  jeszcze, m ały  sk a rb ie ?  
N ie chcesz zam knąć  oczek?
W ięc opow iem  ci k ró c iu tk ich  
k ilk a  „d o b ran o cek ”...

Była, ży ła  w  jed n y m  k ra ju , 
gdzieś b a rd zo  daleko, 
tycia, m a ła  ok ruszynka  
b ie lu tk a  ja k  m leko...

W szyscy b ard zo  ją  kochali
i zw ali Ś n ieżynką,
bo — ja k  ty , m ój sk a rb ie  m ały,
— też  by ła  dziew czynką...

M iała  m am ę, ta tę , babcię , 
i m ieszkała  w  Z am ku, 
co s ta ł p ięk n y  i w span ia ły  
w  K ró les tw ie  P oranku ...

T a ta -B rzask  by ł królem , 
M am a — K ró lo w ą Ś w itan ia , 
w ięc Ś n ieży n k a  zap rag n ę ła  
G w iazdą  być Z aran ia ...

Wieczorne 
DOBRANOCKI

W yszła w  n iebo  o północy, 
doszła do K siężyca — 
i n ie  m ogąc znaleźć drogi
— lśn i p rzy  n im  do dzisiaj...

T a ta  z M am ą je j szu k a ją  

całym i dzionkam i
— lecz p ro m y k i S łońca  k ry ją  
ją  p rzed  ich oczam i...

L ecz o d n a jd ą  ją  n iedługo,
pók i c iem na  nocka,
będzie  radość, będzie  ranek ...,
I skończona „d o b ran o ck a”’...

D ruga — o czym  innym  będzie 

n iż  ta  b a jk a  p ierw sza , 
będzie  k ró tk a  i c ich u tk a  
ja k  cy kan ie  św ierszcza...

Cyt., cyt., za  góram i,
Cyt., cyt., za do liną,
W m aleńk im  ogródku 
rosło dzik  • w ino...

K to  ty lko  sp róbow ał 
choćby jed n o  g ronko  — 
zm ien ia ł się w  p taszynę 
i f ru n ą ł w p ro st w  słonko...

P rzy  ogródku  m ieszkał 
k ru k -cza ro d z ie j stary , 
co p iln o w ał w in a  
poprzez ch a tk i szpary...

W chatce  m ieszkał ch łop iec 
ze sw o ją  b a b u n ią : 
ra z  z jad ł ow oc w ina... 
w  p ta k a  zm ien ił się... i zginął..

Cyt., cyt., n ie  płacz, 
b ied n a  babu leńko ...
R ozpacz tw o ją  w idzi 

K ru k  poprzez  okienko...

Ju ż  zw ołał do sieb ie  
czarodzie jsk ie  moce...
Cyt., cyt., sk rzy d łem  m achnął... 
I — pow rócił chłopiec!

R adość w  m ałe j chatce 
k w itn ie  znow u już...
Sp ij w ięc, śp ij, m aleńka... 
Z m ruż sw e oczka, zm ruż....

E. LORENC

I.JURGIELE WICZOWA u który szukał domu
p —

W t

— B ędziem y się bardzo  śp ie­
szyły  z p o w ro tem  — m ów iła  
c io tka.

— A jeś liby  one p rzysz ły  tu  
sam e, to  się n im i zajm iesz, 
p raw d a?

— T ak.

—  No, to  już idę.

T rzasn ę ły  d rzw i i P io tru ś  
zosta ł sam . K o tk a  odeszła razem  
z gospodynią. K iedy  k rz y k n ą ł na  
n ią : P am elo! — n a w e t się nie 
obejrza ła .

Chłopiec siedz ia ł n a  ław ie , p o ­
g rążo n y  w  sm u tn y ch  m yślach . 
W iedział, że P am e la  go lubi. N ie­
ste ty , lu b iła  go za m ało , żeby z 
n im  zostać. T eraz  je s t w idno  i 
n ic  złego się n ie  dzieje, a le  po ­
tem  p rzy jd z ie  m rok... N agle za 
p rog iem  rozległo  się ciche m iau ­
kn ięc ie . P io tru ś  podniósł głow ę 
n ie  w ierząc  w łasn y m  uszom .

K IW A J

Z robiw szy  w ia traczek  oraz 
dom ki (bardzo  ład n e  —  m iały  
dachy  z k o ry  brzozow ej), P io ­
tru ś  poczuł, że ju ż  d łuże j w  iz­
b ie  n ie  w y trzym a. K tóż w ie, czy 
K asia  i T ru s ia  n ie  id ą  w łaśn ie  
do D om u pod  T opolą? T rzeba  
kon ieczn ie  w y jść  im  nap rzec iw .

—  Pam elo , pó jdziesz ze m ną 
na  sp acer — pow iedzia ł s ta n o w ­
czo i zd jąw szy  ko tkę  z kolan ,

po staw ił ją  n a  ś ro d k u  izby. 
P rzez  chw ilę  trw a ła  bez ruchu , 
czeka jąc  b y  u s iad ł i w z ią ł ją  z 
pow ro tem . K iedy  sk ie ro w a ł się 
w  s tro n ę  d rzw i, sp o jrza ła  na 
n iego  z u ra z ą  i zaczęła  m achać  
ogonem .

— N ie o b raża j się, królow o, i 
chodź ze m ną . Zobaczysz, jak  
będzie  p rzy jem n ie .

P ró b y  P io tru s ia  n ie  zda ły  się 
n a  nic, P am e la  chc ia ła  spać  i 
po stan o w iła , że będzie  spać. 
W skoczyła n a  ław ę  i zw inę ła  się 
w  kółko.

„P am ela  rob i ty lko  to, co je j 
się podoba — m yśla ł P io tru ś  
idąc  przez  podw órze  — w idocz­
n ie  ju ż  ta k a  jest. A le ja  ją  i tak  
lu b ię” .

Z podw órza  sk ręc ił ścieżką 
w iodącą  n a  T a rn in o w e  W zgórze, 
p ostanow ił bow iem  w yjść  n a  le ­
śn ą  drogę. T ym czasem  rozg lądał

się po po lach , n ad  k tó ry m i la ­
ta ły  w rony , i po k rzak ach , w  
k tó ry ch  p ośw is tyw ały  sikory. 
Szedł ra źn o  m yśląc o tym , że 
p rzed  p a ru  dn iam i zobaczył za 
zak rę tem  d rog i c io tkę M artę , a 
dziś zobaczy  ta m  m oże dw ie  m a­
łe dziew czynk i, k tó re  trz e b a  b ę ­
dzie otoczyć opieką.

N agle chłop iec z a trzy m a ł się, 
a  po tem  zaczął iść bardzo  o stro ­
żn ie : w  b ruździe , n ied a lek o  śc ie­
żki, coś się ruszyło . Co to  m ogło 
być? Z a jąc?  Ł asica?  A ch, n ie  —
— to p rzecież  po p ro s tu  pies. M a 
k u d ła tą , b ia łą  s ie rść  i czarny  
łeb. A le d laczego leży n a  śn iegu?

B yło w  ty m  coś ta k  n iep o k o ­
jącego, że P io tru ś  za trzy m ał się 
i zaw oła ł z c icha :

— P iesku , p ieseczku!
B iedne s tw o rzen ie  d rgnęło . 

P uszysty  ogon un iósł się trochę  
nad  ziem ię i usiłow ał w ykonać

ru ch  p o w itan ia . C hłopiec rzucił 
się nap rzó d  i k lęk n ą ł p rzy  le ­
żącym . Pom yślaw szy , że pies 
je s t ran n y , obm aca ł go ostrożnie. 
R an y  je d n a k  w id ać  n ie  było, za 
to  pod gęstym  fu trem , tu ż  pod 
skórą, s te rcza ły  kości. P ies u ­
m ie ra ł z głodu.

— S łu ch a j! — zaw oła ł P io tru ś  
z ry w a jąc  się. — Z araz  p rzy n io ­
sę ci jeść. A le tym czasem  nie 
w o lno  ci um rzeć, rozum iesz - M u­
sisz poczekać! M usisz!

P u śc ił się  pędem  do dom u i 
w p ad ł do izby  trz a sk a ją c  d rz ­
w iam i. N ie lu b ie jąca  h a ła su  P a ­
m e la  sp o jrza ła  n a  n iego z w y ­
rzu tem .

— Spieszę się straszn ie , P a m e ­
lo! — P io tru ś  chw ycił kaw ałek  
ch leb a  i ju ż  b ieg ł z pow ro tem . 
K iedy  sk ręc ił w  stro n ę  bruzdy , 
zauw ażył, że cza rn e  ucho psa  u ­
n iosło  się lekko  do góry.

— Z dążyłem ! Ach, ja k  to  d o ­
brze!

P rzy k u cn ą ł n a  śn iegu  i za­
czął łam ać  chleb . G łodne oczy 
w p a try w a ły  się  w  n iego  u p o r­
czyw ie, ogon p o ru sza ł się n ie ­
znacznie, a le  bez p rzerw y . P o- 
czuw szy jed zen ie  p ies dźw igną! 
się. Po  p a ru  kęsach  spróbow ał 
się podnieść.

cdn
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Rozmowy

z Czytelnikami

W śród m nogości w ażnych  p ro ­
blem ów  o zasięgu ogó lnośw iato­
w ym , czy n aw e t zaw ężających  się 
do sk a li jednego  n a ro d u , k tó ry ­
m i in te re su ją  się w spółcześn i lu ­
dzie, bardzo  często n ie  p o tra f ią  
oni dostrzegać  prob lem ów  je d ­
nego człow ieka. W iększym  za in te ­
resow an iem  cieszą się n aw e t 
zw ierzę ta . S m u tn e  re f lek s je  n a  
ten  tem a t sn u je  w  sw ym  liście p. 
A n to n in a  R. ze S łupska . J e j zaś 
słow a tc h n ą  w ie lk im  osobistym  
zaw odem , jak iego  od ludzi doz­
nała . T oteż dzieląc się z nam i 
sw oim i dośw iadczen iam i, pisze 
m iędzy innym i:

„Bardzo często można dziś 
spotkać ludzi okazujących życz­
liw ość zwierzętom , z czego na le­
ży się cieszyć. Równocześnie jed ­
nak jakże rzadko dostrzegają oni 
problem y innych ludzi, zapom i­
nając o napom nieniu Chrystusa, 
wyrażonym  w słowach: „Cokol­
w iek uczyniliście jednem u z tych  
najm niejszych braci moich, mnie 
uczyniliście” (Mt 25,40). Tę fu n­
dam entalną prawdę m oralności 
chrześcijańskiej przypom niał k ie ­
dyś w ie lk i patriota, ks. Piotr

Ściegienny, m ówiąc: „Miłość ku  
N iem u (Bogu), będą (ludzie) oka­
zyw ać braciom sw oim ”.:.. P ięknie  
też pisał na ten tem at Luciusz 
A nnaeusz Seneka (Młodszy): 
„Trzeba żyć dla drugich, jeśli 
chcesz żyć dla sieb ie”.

Jednak te i inne naw oływ ania, 
przez w ielu  w spółczesnych ludzi 
nie są brane pod uw agę. Ś w iad­
czą o tym  najlepiej dom inujące 
w  w ielu  dziedzinach egoizm  i 
znieczulica. M iał zatem  słuszność 
filozof Russel, gdy pisał: „Stoimy 
na brzegu oceanu i w ołam y w  
noc, w  pustkę. Czasem odpowie 
głos tonącego”. Jednak żaden głos 
nie odpow iedział na m oje SOS, 
gdy ubiegłej zim y przym ierałam  
głodem  i kostniałam  z zim na w  
nieogrzew anym  pomieszczeniu.:..

Dopiero ostatnio W ydział 
Spraw Lokalow ych naszego m ia­
sta przydzielił mi garsonierę, w  
której gdy zam ieszkam , po raz 
pierw szy w  życiu będę mogła 
użyć słow a „dom ”. Dotąd bo viem  
była tylko tułaczka po obcych ką­
tach, upokorzenie i cierpienie, 
połączone z pragnieniem  w łasn e­
go m ieszkania, w  którym  przy­
najm niej częściowo spełni się m o­
je m arzenie o dom owym  cieple.

A teraz kilka słów  o sobie. J e ­
stem  w  w ieku  średnim . A po­
niew aż nie chodzę, jestem  cał­
kow icie uzależniona od innych. 
D latego tym  bardziej trudno mi 
zrozumieć, że w ielu  ludzi — u­
w ażających się za religijnych — 
potrafi obojętnie przechodzić 
obok cierpienia ludzkiego. S ły ­
szałam o różnych zgromadzeniach  
religijnych i zakonach, których  
członkow ie żyją w  odosobnieniu, 
zam iast iść w  św iat i pomagać 
cierpiącym . Muszą w ięc przyznać 
rację Boro vskiem u, który an ali­
zując to co się na św iecie dzieje, 
napisał: «N ie ma piękna, jeśli w  
nim  leży krzywda człow ieka. Nie 
ma prawdy, która krzyw dę po­
mija. N ie ma dobra, które na nią 
pozwalam.

Oto kilka refleksji człow ieka  
sam otnego. Byłabym  wdzięczna, 
gdyby Redakcja udostępniła je 
sw oim  Czytelnikom . Może to 
jeszcze bardziej uczuli ich na po­
trzeby bliźnich”.

D roga P an i A nton ino! C a łk o ­
w icie podzielam  P an i spostrzeże­
n ia  i odczucia. B ow iem  w sp ó ł­
cześnie — jak  chyba n igdy  do tąd
— w ie lu  ludzi zask lep iło  się w  
sw oim  egoizm ie i przez zn ieczu­
licę zobo jętn iało , nie d o strzeg a ­
jąc  n ikogo obok siebie. C zęsto 
p o tra fią , ja k  to  P a n i tra fn ie  z a u ­
w aża, o taczać czu łą  op ieką  sw o­
je „czw oronogi”, n ie  zauw aża jąc  
p o trzeb  ludzk ich . N a jb a rd z ie j zaś 
bo lesne je s t chyba to, że w ie lo ­
k ro tn ie  p o stęp u ją  ta k  ludzie  u ­
w aża jący  się za w ierzący ch  i 
p ra k ty k u ją c y c h  ch rześc ijan .

T ym czasem  ch rześc ijań stw o  
je s t re lig ią  m iłości. W ynika  to  
jednoznaczn ie  ze słów  Z b aw ic ie ­
la. k tó ry  w  w ie lkoczw artkow y  
w ieczór pow iedzia ł: „Nowe p rz y ­
k azan ie  da ję  w am , abyście  się 
w zajem n ie  m iłow ali, ja k  J a  w is  
um iłow ałem ... Po  ty m  wsz> scy 
poznają , żeście uczn iam i m oim i, 
jeś li m iłość w za jem n ą  m ieć b ę ­
dziec ie” (J 13,34— 35). Je d n a k  
m iłość Boga n ie ro ze rw a ln ie  łą ­
czyć się m u s i z m iłością  b liź ­
niego. P rzypom ina  to  A postoł, 
gdy pisze: „ Jeś li k to  m a d ob ra  
tego św ia ta , a  w idzi b ra ta  w  
po trzeb ie  i zam yka p rzed  n im  
serce sw oje, jakże  w  n im  może 
m ieszkać m iłość B oża?” (1 J
3. 17). O konieczności łączen ia  
w ia ry  z uczynkam i p rzypom ina  
rów nież  inny  A posto ł w  słow ach: 
„Cóż pom oże, b rac ia  moi, jeśli 
k to ś  m ów i, że m a w ia rę , a n ie  
m a uczynków ? Czy w ia ra  może 
go zbaw ić? (Bo) jeśli b ra t  lub  
s io s tra  n ie  m a ją  się w  co p rzy o ­
dziać i b ra k u je  im pow szedniego 
Chleba, a k tn ś z w as pow iedzia łby  
im : „Idźcie w  poko ju , ogrzejcie 
się i nasyćcie, a n ie  da liby  im  
tego, czego ciało po trzeb u je , cóż

to pom oże? T ak  i w ia ra , jeśli n ie 
m a uczynków  m a r tw a  je s t sam a 
w  sob ie” (Jk  2,14— 17). W szelkie 
k o m en ta rze  są tu ta j  zbyteczne.

N ap raw d ę  tru d n o  je s t m i zro­
zum ieć ja k  się to  sta ło , że w  ta k  
ru ch liw y m  m ieście je s t S łupsk , 
n ik t n ie  za in te reso w a ł się losem  
P a n i podczas ub ieg łe j zim y. 
P rzecież chyba obok P an i m iesz­
k a ją  in n i jeszcze lokato rzy . I 
gdyby  n a w e t sam i n ie  m ieli cza­
su  lub  ochoty  pospieszyć z po ­
m ocą sam o tn e j i cho re j sąsiadce, 
m ogli p rzecież pow iadom ić P o l­
sk i K om ite t Pom ocy  Społecznej, 
P o lsk i C zerw ony K rzyż lub  też 
n a jb liższą  p a ra f ię . Te zaś in s ty ­
tu c je  zapew n iłyby  P an i kon iecz­
n ą  opiekę o raz  dosta rczy ły  opału  
i żyw ności. M am  je d n a k  nadzie ję , 
że skoro  w ładze  ad m in is tra c y jn a  
p rzy zn a ły  P an i odpow iednie  m ie ­
szkanie, zadba ły  rów nież  o p rz y ­
dzielen ie  op iek u n k i społecznej i 
kon iecznych  do życia środków . 
S erdeczn ie  g ra tu lu ję  P an i oraz 
życzę p o p raw y  zd row ia  i d o b re ­
go sam opoczucia  w  now ym  m ie ­
szKaniu.

K orzy sta jąc  ze sposobności 
ch c ia łbym  zachęcić w szystk ich  
naszych  C zy teln ików , by  zaw sze 
m ieli oczy o tw a rte  n a  po trzeb y  
ludzi sam o tnych  i chorych , ze 
sw ego otoczenia. S tan ie  się to  
bow iem  okazją  do p e łn ien ia  u ­
czynków  m iło s ie rdz ia  ch rześc i­
jańsk iego . W ten  bow iem  sposób 
zasłużym y sobie usłyszeć w  dn iu  
o statecznego  ro z rach u n k u  pełne  
pociechy słow a Z baw iciela: 
..Pójdźcie b łogosław ien i O jca m e­
go, odziedziczcie K ró lestw o, 
p rzygo tow ane d la  w as od za ło ­
żenia św ia ta . A lbow iem  ła k n ą ­
łem , a daliście  m i jeść, p ra g n ą ­
łem . a daliście  m i pić, ... byłem  
chory , a odw iedziliście m nie" 
(M t 25,34—36).

Łączę dla w szystkich C zytel­
ników  pozdrowienia w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

K orzystn ie j w ięc  je s t uw ażać  i 
zapam ię ty w ać  przez  czas dłuższy, 
podczas cyklu  w yk ładów , n iż 
czekać na  sesję  egzam in acy jn ą  i 
dop iero  w ted y  zacząć „kucie".

2. P rzy zw y cza ja jc ie  się do 
p racy  z p ió rem  w  rę k u : gdy 
czegoś się uczycie, n o tu jc ie  t r u d ­
ne  słow a, fo rm u ły , cy fry  — za­
p am ię tac ie  je  w ów czas ła tw ie j.

3. N ie uczcie się w o sta tn ie j 
chw ili w  d n iu  k o lokw ium  czy 
egzam inu . N iem ieck i psycholog 
C. E b b in g h an s udow odn ił, że 
n a jsk u teczn ie j zap am ię tu je  się 
d an y  tek s t, k ied y  p rzeczy ta  się 
go d w a  —  trz y  razy , odłoży na  
jak iś  czas i dop iero  po tem  doń 
w róci.

4. K iedy  nadchodzi m om ent 
egzam inu  i w y k azan ia  się p a ­
m ięc ią  —  n ie  w p ad a jc ie  w  p a ­
n ik ę  p rzed  b ia łą  k a r tk ą  i nie 
p rzy p o m in a jc ie  sob ie  n a  siłę  j a ­
kiegoś zapom nianego  szczegółu. 
Z aczn ijc ie  od n o to w an ia  tego 
w szystk iego, co pam ię tac ie , a 
„czarn e  d z iu ry ” w  pam ięci „za­
ce ru ją  s ię ” sam e. Z au fa jc ie  sobie 
i sw oje j pam ięci. Je ś li uczyliście 
się serio , jeśli sto sow aliśc ie  n a ­
sze reg u ły  „gry w  p am ięć” —
— m ało  je s t p raw dopodobne, 
żeby opuściła  w as w łaśn ie  w 
n a jw ażn ie jszy m  m om encie.

A w ięc  d b a jm y  o n aszą  p a ­
m ięć, a  będziem y zb ie rać  je j o­
woce. P recz  z czarnym i d z iu ram i 
p am ięci!

(Na podst. „Fem m e p ra tiq u e"  
tłum . i oprać, ed)

„Ku pamięci”
— czyli o sposobie

jej używania
(4)

Ju ż  M ontaigne tw ierdz ił, że 
„uw aga  je s t d łu tem  pam ięc i”. A 
za tem  uw aga i koncentracja jak o  
ko le jn y  e lem en t „sposobu uży­
c ia” pam ięci. N auczyciele  p o w ­
ta rz a ją  często: uczeń  u w aża jący  
w  k las ie  um ie już  po łow ę lek c ji 
zad an e j do dom u. Ł a tw ie j za ­
p am ię tu jem y  jak iś  tek s t, w ykład , 
w y jaśn ien ie , jeśli s łu ch a liśm y  go 
z uw agą. W iele je s t różnych  te s­
tów  i ćw iczeń, często w  fo rm ie  
rozryw k i, k tó re  ćw iczą n aszą  
pam ięć  i uw agę — n a  p rzy k ład  
zn a jd o w an ie  różn ic  m iędzy  d w o­
m a p ra w ie  iden tycznym i o b raz ­
kam i, czy zm ian a  m ie jsc  po ło ­
żen ia  albo  zam ian a  p rzed m io ­
tów  ułożonych n a  stole, podczas 
gdy g ra ją c y  o d w raca  się lu b  w y ­
chodzi z pokoju , ab y  później 
sp róbow ać  od tw orzyć  s tan  p ie r ­
w otny . M ożna też sp róbow ać in ­
nego ćw iczen ia : obserw ow ać
przez  chw ilę  jak iś  p rzedm io t, na 
p rzyk ład  klucz, schow ać go i
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sp róbow ać  na ry so w ać  z pam ięci. 
M ożna też w ykorzystyw ać  w  spo­
sób „n au k o w y ” s ta n ie  w  ro z li­
cznych ko le jk ach : s ta ra m y  się
zap am ię tać  ja k  n a jw ięce j szcze­
gółów  w y staw y  sk lepu , p rzed  
k tó ry m  sto im y, p d w racam y  
w zro k  i o d tw arzam y  tę  w ystaw ę 
w  pam ięci — a późn ie j sp ra w ­
dzam y naocznie  stop ień  sp ra w ­
ności naszej pam ięci... J e s t to 
zn ak o m ity  sposób n a  sk racan ie  
czasu „ko lejkow ego”, ze św ia ­
dom ością, że tego czasu ca łko ­
w icie  n ie  trac im y . I jeszcze je d ­
n a  w ażna  sp ra w a : pow tarzanie, 
ciężka, a le  n iezb ęd n a  p raca  
p rzy  zap am ię ty w an iu .

Od pew nego czasu  dzieci 
m niej uczą się w  szkole n a  p a ­
m ięć — n iek tó rzy  u w ażali to 
z resz tą  za za jęc ie  og łup iające. 
Czy jed n ak  ta k  rzeczyw iście 
jest?  Ja k ż e  w ie lu  p rzed s taw i­
cieli starszego  poko len ia  może 
dziś jeszcze, po k ilk u d z ies ię ­

ciu la tach , cy tow ać niezliczone 
w iersze  po em aty  k lasyczne, 
p raw e  i lew e dopływ y rzek  i 
w y ją tk i o rtog raficzne . A  w ięc
— je s t to  d o skona ły  tre n in g  i 
u sp raw n ian ie  pam ięci w  p o łą ­
czeniu  z pew nym i w y m ie rn y ­
m i korzyściam i. Te n ag ro m a­
dzone w  czasach szkolnych  po­
jęc ia  są  bow iem  n ieza s tąp io n ą  
b azą  k u ltu ro w ą . N ie zaw sze 
m ożna do książk i za jrzeć  — czę­
sto  trz e b a  posług iw ać się tym , 
co z zaw arto śc i k siążk i zostało 
w  głow ie. A  w ięc  je d n a k  p ow ­
ta rzan ie , ty lk o  n ie  by le  jak . D la 
doskonalszego zap am ię tan ia
trz e b a  m iędzy  k o le jnym i p o w tó ­
rzen iam i p rzew idz ieć  p rze rw ę  i 
zostaw ić czas n a  p racę  p o d ­
św iadom ości. Zobaczycie, ja k  
w ie le  m oże ona  zdzia łać, gdy po 
tak ie j p rze rw ie  znów  sięgn iecie  
po tekst.

A  w ięc zrozum ienie, uw aga, 
dokładność i pow tarzanie — to 
k lucze pam ięci. P am ię ta jc ie , że 
n a jlep szy m  okresem  do p racy  
je s t ran ek , k ied y  m ózg je s t n a ­
p raw d ę  św ieży, a le  też, że ko ­
rzys tne  je s t p rze jrzen ie  lu b  p rze ­
czy tan ie  danego  tek s tu  w ieczo­
rem , tuż  p rzed  zaśn ięciem , aby  
zostaw ić czas naszej p o d św iad o ­
m ości, czynnej rów n ież  w  cza­
sie  snu.

A oto, n a  zakończenie , k ilk a  
ra d  d la  uczn iów  i s tu d en tó w :

1. W iedzcie p rzede  w szystk im , 
że rozw ój in te lig en c ji i w iedzy  
je s t p ro p o rc jo n a ln y  do uwagi.



— Co oni m ów ią — spy ta ła .
— Proszą , żeby p an i w śród  n ich  zosta ła  n a  zaw sze
— Z ostanę, zostanę! P ow iedz pan.
S ta ry  S aw g ard  p o stąp ił o k ro k  i ozw ał się:
— P anoczku , p roszę p an ien ce  pow iedzieć, żeby n as kochała,- jak  

ojcow ie kochali; żeby n a  ich w zór rządziła .
Marek przełoży? orację . P rzez  łzy sp o jrza ła  n a  siw ego sługę, bez 

n am y słu  ob ję ła  go za szy ję  i u śc isnę ła  z całego serca.
S ta ry  s tra c ił głow ę. T acę z ch lebem  oddał M ark o w i a sam , ja k

długi, runął je j do nog; tłu m  zahuczał zapałem  i c isnąć się począł
do n ie j. Lodv hv łv  p rze łam an e , gdzieś w  głęb i ozw ała się w ło śc iań ­
sk a  kape la , śm iano się i szlochano n a  p rzem ian , ca łow ano ja  po 
ręk ach  chciano  n ieść do dom u, aż w reszcie  sił je j zab rak ło  — 
obe jrza ła  się o pom oc M arka .

Z rozum iał, rz ek ł słów  k ilk a  i w n e t ciżba się ro zs tąp iła  na  dw ie 
s trony , zo staw ia jąc  je j p rze jśc ie  w olne  aż do ganku . W sunęła  rękę  
pod ram ię  o lb rzym a i szli ty m  szp a le rem  pow oli, w śród  ciąg łych  
okrzyków .

W pół d rog i' zaledw ie p rzy p o m n ia ł sobie C ze rtw an  M arw itza  i po ­
szu k iw ał go oczym a. A m ery k an in  u c iek ł od ow acji. Jeeo  n e rw y , 
m iłu jące  spokoj, sk ry ły  się pod op iekuńcze sk rzy d ła  dom u. C hciał 
w ejść, ale n a  p rogu  tr a f i ł  n a  g łuchego F ilem ona, k tó ry  sztyw ny, 
w  sw ej odw iecznej lib e rii trz y m a ł n a  poduszce p ęk  k luczy  i ro lę  
sw ą szam belana  tra k to w a ł n a jzu p e łn ie j serio . Do g ro d u  tego. gdzie 
s tróżow ał dw adzieśc ia  la t, m ia ł w puścić  có rkę i k a sz te lan k ę  — 1 
p ie rw e j nikogo.

— O tw órz p anu ! — k rz y k n ą ł m u k to ś w  sam o ucho głosem  do 
grzmotu zbliżonym . O trzą sn ą ł się, jak b y  m u  p roponow ano  grzech 
śm ierte lny .

— P a n  zam k n ą ł odchodząc i pow iedzia ł: o tw orzysz  ty lko  O rw i- 
dom! — w y m ó w r bezzębnym i usty , z k am ien n y m  uporem , i dodał 
d la  w iększej m ocy. — i C zertw an  ta k  sam o m ów ili! O tw orzy  p a ­
n ien k a , n iech  obcy czeka.

M arw itz  zrezygnow any  założył ręce  na p ie rs i i czekał, og lądając  
c iekaw ie  s tro je  w łościan , liberię  służby, fa low an ie  tłu m u  n a  po d ­
w órzu  1 m łodą p a rę  zb liza jącą  się pow oli do pod jazdu

T ak ich  rum ieńców  1 ro zp ro m ien ien ia  n ie  w idz ia ł n a  tw a rzy  Irenk i. 
W yglądała  w yzsza, d u m n ie jsza  i nad  w y raz  szczęśliw a.

„C hciałbym , żeby ją  m ój ojciec ta k ą  zobaczył! B yłby  dopiero  
rad "  — p om yśla ł u śm iech a jąc  się z zadow oleniem .

F ilem on  p o stąp ił p a rę  k roków , ja k  m u m ia  pod p rą d e m  g a lw a ­
n icznym . P ocze rw ien ia ł m u nos i ro z isk rzy ły  się oczy; doczekał się 
O rw idów .
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— S ta ry  em ery t, sługa  jeszcze p an i dz iadka! — szepnął M arek
— proszę uszczęśliw ić go i w łasno ręczn ie  o tw orzyć d rzw i sw ego 
dom u!

W zięła klucze. Z am ek  zg rzy tnął, M arek  ro zw arł podw oje.
— Da i Boże p an i w s ta ry m  ojców  dom u ich cnoty  i szczęście!

— rzek ł u ch y la jąc  głow ę
— No, a teraz w olno m i już w ejść, stary? — zagadnął M arw itz  

do m um ii służbowej, naturalnie bez żadnego skutku .
— D arem ny  tru d ! — rzek ł M arek  — on nic n ie  słyszy!
— T y tu . ciark ę?  chcdźże! — zaw ołała panna Irena.
— Dobrze, iż raczyłaś sobie przypom nieć moją egzystencją.
— Daruj, mój drogi, alem  tak w zruszona i zaję ta! Panie C zertw an , 

ja  bym  chciała ugościć tych ludzi:
— W iedziałem  o tym ! M ają p rzygo tow ane  jad ło  i napój! N iech 

pan i pom yśli o sobie i w ypoczynku.
— Oh, dz ięku ję  p an u , że pan się tam zna laz ł n a  w stęp ie . M yśla ­

łam , że się rozpłaczę z żalu. żem obca, i z w rażenia n a  te n  w idok! 
Oh, jekżem  szczęśliw a i w dzięczna panu!

— Za cóż mnie? spełn iłem  sw ój obowiązek! Iry! — zauw ażył 
Marwitz, ro zb ie ra jąc  się pow oli z płaszcza i oddając go w  ręce 
Filem ona. — Tam. u nas. byłaś zaw sze silna, zd row a i spokojna! 
O, jak ież  o ryg ina lne  m eble!

— A prawda! Proszę m i m ój dom  pokazać, pan ie  C zertw an .
— P anoczku  — o z w a ł  sie. F ilem on  tonem , k tó ry  m ia ł być kon- 

fid en c jo n a ln v . a b rzm ia ł jak  h u k a n ie  w  puszczy  — ty leczko  p rz y ­
jechał do pana parobek z Jurgiszek. S ta ra  pani chora , p an ien k a  
bardzo prosi pana!

Marek zaniepokoił się w idocznie. S ta n ą ł pom yśla ł chw ilę  i zw ró ­
cił się do sw ej m łodej pryncypalki:

— M uszę od jechać n a  godzin pa rę . P an i raczy  darow ać. C hory  
m nie po trzebu je .

S p o jrza ła  badaw czo, z n iezadow oleniem ...
— Czv to  k toś chory  z p ań sk ie j rodziny?  — spy ta ła .
— Nie, pani!
— Cóż on m ów ił, ten  s ta ry ?
— S ąsiad k a  Pośw icia , oc iem niała  w dow a, zasłab ła . W zyw a m nie!
— N iech p a n  w raca  p rędko! J a  tu  bez tłu m acza  n ie  dam  rady . 

Będę czekać z obiadem .
— D ziękuję  m ogę d łużej zabaw ić. Może w rócę w  nocy...
— A ch, jak iż  p a n  dobroczynny!...
— Czy tam  tylko m ieszka ociem iała  w dow a? N ik t w ięcej? — 

zagadnął M arwitz podejrz liw ie .
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00POZIOMO: 1) robaczek  św ię to jańsk i, 5) poczet dow ódcy, 10) p o d ­
stępne dzia łan ie , 11) ochrona, ubezpieczenie, 12) odgłos w ozu ja d ą c e ­
go po tw a rd e ] naw ie rzch n i, 13) re z e rw u a r , 15) p rag n ien ie , d ążen ie  ^ \ J
do czegoś, 16) m ityczny  lo tn ia rz , 19) w ojsko  ta ta rsk ie , 21) ro ś lin a  p a s -  ^
tew n a . 25) m a w yzsze w y ksz ta łcen ie  techn iczne , 26) cudak , oryg inał.
28) tw ó rca  se r ia lu  tv  „P o lsk ie  d rog i”, 29) ojcz;. zna ren ife ró w , 30) 
d eg u sta to r w in, 31) ep ope ja  n arodow a H indusów .

PIONOWO: 1) n iepow szedn i dzień, 2) sp ra w a  do za ła tw ien ia , 3) 
..O gniem  i m ieczem ” +  „P o top” +  „P an  W ołody jow sk i”. 4) sąsiad  
Ira n u , 6) e fek t odbicia się od ziem i, 7) m u raw a . 8) p ira t, 9) h o k e is ta  
n a  traw ie , 14) częsc sam ochodu, 17) k o n flik t, n iezgodność. 18) o d rob i­
na , 20) po żniw ach , 22) szczególne nabożeństw o , 23) liana . 24) ósm y 
dzień  od ja k ie jś  d a ty , 27) p o żądana  w c ie rp ien iu .

R ozw iązan ia  prosim y nadsy łać  w  ciągu  10 dni od d a tv  ukazan ia  
się numeru pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  k o perc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyzow ka n r  28”. Do rozlo sow an ia  n ag ro d y  książkow e.

Rozwiązanie k rzyżów ki  n r  21

POZIOMO: Ł otyszka ,  iraki ,  W atykan ,  Alm&ata, cyrkon ,  s ta ros ta ,  ładow nica ,  
unia,  Alpy, k o n k u re n t ,  Snkratt-s, Nelson, t ram w aj ,  Pułaski ,  f au n a ,  pn ide r ia .

PIONOWO: Łowicz,  T a ta rka ,  saksofon,  kan t ,  rym arz ,  klakson- k a n t j e z k a ,  
ta ta rak ,  Indonezja , Parsęta ,  przekład ,  pok raka ,  neseser ,  K alw im  angina ,  spór.

Za p raw id łow e rozwiązanie krzyżów ki  N r  17 nagrody  w ylosow ali :  Józef  
Szmeterl ing z  p o z n a n ia  i Wiesław T o k arcz y k  z Kozienic.

N agrody  p rześ lem y pocztą.
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W y d a w ca : S p a la c in a  Tow arzystwo P o lsk ic łi K a to likó w , Instytut W yd aw n iczy im , A n d rz e ja  F rycza  M o d n a w ik le g j .  R e d a g u ją  K o ­
le g iu m . A d ie i  re d a k cji I a d m ir t i it io c j l : ul. J. Dqb»owsfcLego ÓC, 02-5dl W a rsza w a . Telefon r e d a k c j i :  45-01-01, 15-11-20; a d m in i­
s t r a c j i:  45-54-93. W p łat no p renum eintg nie p rzyjm ujem y. C e r a  o re n u m era ty : k w a rta ln ie  15(5 x ł, p ó łro czn ie  312 z ł, ro czn ie  S24 z!.
W aru n ki p re n u m eraty: 1. d la  o ió b  p iaw n ycłi -  in i ly lu c j i  i za k ła d ó w  p ra c y  — instytucje  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a liz o w a n e  w m la - 
ila c h  w ojew ó dzkich  i p o zo sta łych  m ia stach , w których zn a id u iq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R 5 W  l l P ra ia -K s iq ik o -R u e h * 1 za m a w ia jq
prenum eraty w łych a d d iia la c h ;  — instytucje  i za k ła d y  pracy ilo k a iiz a w a n e  w m ie jsca w o S c ia ch , g d z ie  nie m a O d d z ia łó w  R S W
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— O bcy w eźm ie Pośw icie, sp rzeda , w róc i do siebie za m orza! 
Z iem ia  p rzep ad n ie  n a  m arn e  i na  m a rn e  pó jdzie  p ra c a  dw óch 
pokoleń!...

Los go- dziw nie p rześ ladow ał, i to  w  ty m  w łaśn ie , co kocha ł nade  
w szystko.

P o n u ro  sp o jrza ł n a  A m ery k an in a , W ydał m u  się w  te j chw ili 
zb rodn iarzem ! O deb rać  m ia ł Ż m udzi k aw a ł ziem i. D la M ark a  nie 
było w  św iecie gorszego p rzes tęp stw a . T o rtu ro w a łb y  za nie!

VI

W iosna by ła  w  całym  rozkw icie . K w itły  bzy, sady, sm u k łe  narcyzy . 
P ow ie trze  dyszało  c iep łym  i w onnym  tch n ien iem  p rzyrody .

Pod w ieczór d ług iego  m ajow ego d n ia  pow óz toczył się szybko 
tr a k te m  ro s ieńsk im , w ioząc do o jcow izny  zam orską  dziedziczkę.

S pasione  konie  p ia n ą  były  o k ry te ; sp ieszy ły  do dom u p rzed  zm ro ­
kiem . P a n n a  Ire n a  ro zg ląda ła  się c iekaw ie  po okolicy, k tó ra  w y- 
p ias to w a ła  je j dziadów  i p rad z iad ó w ; obok n ie j ro zg ląd a ł się też 
M arw itz .

— N a tu ra  dała , co m ogła — m ów ił — ludzie  n ie  doda li n ic nad 
kon ieczną  po trzebę . Ż eby  to  u  nas?

— Czy b lisko  Pośw icie? — zagadnęła  dziew czyna siw ego s ta n ­
g re ta .

O b e jrza ł się, pom arszczona tw a rz  jego w y raża ła  d a rem n ą  chęć 
zrozum ien ia , sp o jrza ła  n a  rów n ie  sta reg o  lokaja .

— S u p ra n ti, k u m a j?  —  p y ta ł (R ozum iesz, kum ie?)
— Ne su p ra n tu !  — o d p arł kum .

A Pośw icie zbliżało się co raz  b a rdz ie j. P rzez  w iosk i i osady  gó ro ­
w ały  topole i d rzew a p a rk u , w szystko  św ieże, zielone — niby  u b ra ­
n e  od św ię ta  na p rzy jazd  w łaścicielk i.

— C zertw an  n a  nas czeka n iec ie rp liw ie  — ozw ała się znow u 
p an n a  Irena .

Z apew ne. S ta ry  p ra w n ik  m i m ów ił, że go ojciec p raw ie  zm usił 
do objęcia zarządu . K aza ł m u  czekać i p racow ać  dziesięć lat.

— Ju ż  w  K ow nie  chcia ł zdaw ać ra c h u n k i — u śm iechnę ła  się
— ledw ie u p ro s iłam , żeby jak iś  czas jeszcze pozostał. P a trz , jak i 
to  ład n y  dw ór. M oże to  Pośw icie?

— P raw dopodobn ie , bo z jeżdżam y jeszcze n a  gorszą, boczną d ro ­
gę. To p rzy p o m in a  nasze puszcze p rzed  dw u d ziestu  la ty . P ierw szym  
tw oim  czynem  p ow inny  być szosy...

W te j chw ili loka j z fu rm a n e m  obejrze li się na  m łodą p an ią
i uchy lili czapek.

— Pośw icie! ■— ozw ali się z uśm iechem .
D ziew czyna s tan ę ła  w  pow ozie, u śm iechn ię ta , za ru m ien io n a  w z ru ­

szeniem . S zybk i oddech rozchy lił ko ra lo w e usta , w ia tr  w ieczorny
rozw ia ł c iem ne w łosy, oczy p iw ne p ro m ien ia ły  sk ra m i zło tym i.
D rża ła  cia łem  całym .

B ram a  szeroko o tw a rta , opleciona by ła  zielenią, dziedzin iec n a ­
tłoczony  ludem  w ioskow ym , n a  p rzedzie  s ta ła  ca ła  służba  odśw iętn ie  
p rzy b ran a , a  s ta ry  ekonom , S aw g ard , k tó ry  jeszcze dziada  je j p a ­
m ięta ł, trz y m a ł n a  złoconej ta cy  bochen  ży tn iego  Chleba i sól.

Pow óz stan ą ł. T łum  się zako łysał ja k  fa la , zahuczał s tłum ionym  
szm erem . D ziew czynie łzam i nab ieg a ły  oczy, p ierw szy  raz  s trac iła  
pew ność siebie. S aw g a rd  zbliżył się do s topn ia , o d k ry ł siw ą głow ę
i schy lił się do je j kolan .

P a n n a  I re n a  u su n ę ła  się i w yskoczyła  n a  ziem ię. R ozpacz m ignęła  
w  je j oczach. S p o jrza ła  po tłu m ie  tym , k tó ry  ją  w ita ł, p rzy jm o w ał 
ca łym  sercem  w  dom  p radz iadów , i n ie  ro zu m ia ła  ich słów , an i 
odpow iedzieć n ie  m ogła.

— Nie m ogę im  rzec, ja k a m  w dzięczna, ja k  im  dobrze  życzę!...
— w yszep ta ła  żałośnie, s łu ch a jąc  przem ow y sta rego  ekonom a.

W tem  k to ś s ta n ą ł za n ią . O b e jrza ła  się. P ostać  M arka  w yrosła
ja k  z ziem i. S ta ł też z o d k ry tą  g łow ą, u b ra n y  św iąteczn ie , jak b y  się 
u w aża ł ze jednego  z je j sług  i w ita ł g łębok im  uk łonem .

O detchnę ła  na  w idok  znajom ego w śród  tych  w szystk ich , podała  
m u  rę k ę  i pociągnę ła  k u  sobie.

— N iech p a n  im  podz ięku je  za m nie! B ardzo  serdecznie! P roszę 
pow iedzieć, że im  n ie  zapom nę n igdy  tego  p rzy jęc ia .

P odn iósł głos sw ój doniosły . T łum  słucha ł, po tem  odpow iedział 
zm ieszanym , g rom adnym  okrzykiem .

45

abc—

sadr-viviB’u
W podróży 

(10)
W akacy jne  podróże n ie  zaw sze odbyw am y 

pociągiem . T ra sy  odleglejsze, np. m ięd zy n a­
rodow e często po k o n u jem y  śro d k am i k o m u ­
n ik ac ji lo tn iczej. W s a m o l o c i e  obow iązu­
ją  n a  ogół te  sam e zasady  grzeczności co w  
pociągu. O dpada tu  je d a k  p rob lem  tłoku , b a ­
gażu, u s tęp o w an ia  m ie jsca  itp . D ochodzą in ­
ne — ot, chociażby  lęk  p rzed  p ierw szym  w  
życiu lotem , n iepokó j o p rzes iad k ę  n a  obcym  
lo tn isku  czy obaw a p rzed  chorobą m orską. 
B iorąc to  w szystko  pod uw agę, w a rto  p rz e ­
s trzegać  pew nych  zasad, k tó re  i n am  sam ym  
m ogą u ła tw ić  d eb iu tan ck ą  podróż. L ęk w a r ­
to  p rzezw yciężyć, tłu m acząc  sobie, że p ra w ­
dopodobieństw o k a ta s tro f  zdarza  się w  lo t­
n ic tw ie  k o m u n ik acy jn y m  dość sporadyczn ie ; 
obaw ę p rzed  p rze s iad k ą  uznać za n ieu za sad ­
nioną, gdyż w  podobnej sy tu ac ji zn a jd u je  się

p rzecież w ie lu  pasażerów , zaś k ap ry so m  żo­
łą d k a  zapobiec zażyw ając  n a  godzinę p rzed  
od lo tem  p as ty lk ę  av iom ariny .

N ie m usim y  rów nież  n a  siłę u jaw n iać  fa k ­
tu , że lecim y po ra z  p ierw szy . Po p ro s tu  za­
chow u jem y  się n o rm aln ie , n ie  w p ad a jąc  w 
n iek o n tro lo w an y  zachw yt n ad  w idok iem , p o ­
dobnie ja k  n ie  s tra sząc  pasażerów  uw ag am i 
w  ro d za ju : „zdaje  się, że jed en  m o to r n ie  
fu n k c jo n u je ” lub : „p łom ień  od s tro n y  sk rz y d ­
ła !” N ie na leży  także  p rzed  od lo tem  czy w  
czasie lo tu  przyw odzić  n a  pam ięć  różnych  k a ­
ta s tro f  sam olotow ych. Z akłóca to  a tm o sfe rę  
podróży  i ta rg a  n iep o trzeb n ie  n e rw y  w sp ó ł­
pasażerom  i n am  sam ym .

T rzeba  rów n ież  pam ię tać , że to , co d la  
now icjusza  s tanow i p raw d z iw ą  a tra k c ję  w  
podróży sam olo tem , d la  często la ta jący ch  
je s t ch lebem  pow szednim . T oteż zdarza  się, 
że w  czasie dłuższego re jsu  zaraz  po s ta rc ie  
z ap ad a ją  oni w  głęboki sen. N ie m a w  ty m  
n ic  dziw nego  — po p ro s tu  s to su ją  d rzem kę 
jako  sw oiste  lek a rs tw o  n a  nudę... In n y m  „le­
k a rs tw e m ” może być tak że  in te re su jąca  
k siążk a  czy czasopism o, n iek ied y  rozm ow a z 
w spó łpasażerem .

W czasie lo tu  należy  tak że  d o k ładn ie  sto ­
sow ać się do zaleceń  załogi. D otyczy to z a ­
rów no  p rzy w iązan ia  p asam i do fo te la , ja k  i 
zażyw ania  cu k ie rków  p rzy  s ta rc ie  i p rzy  lą ­
dow aniu . W obu p rzy p ad k ach  do tyczą one 
bezp ieczeństw a i zd row ia  pasażerów , nie n a ­
leży za tem  ich lekcew ażyć. S san ie  cuk ie rków , 
ja k  w iadom o obniża c iśn ien ie  w  uszach, 
k tó re  p rzy  s ta rc ie  i ląd o w an iu  zw ykle ro ś ­
nie. W ten  sposób pozbyw am y się n ie p rz y ­
jem nego szum u i uczucia  w ro d za ju  „rozsa­
d zan ia” głow y.

P rzep isy  k o m u n ik ac ji lo tn iczej o k reś la ją  
rów nież  c iężar zab ie ranego  n a  pok ład  sam o­
lo tu  bagażu. W ynosi on 25 kg. W arto  rów nież 
w iedzieć, że z ab ie ra jąc  ze sobą np. w ieczne 
p ióro  m oże ono, jeśli je s t pełne, p rzeciekać ,

zaś dezo d o ran t w  aerozolu  — po p ro s tu  
się skrop li.

W p rzec iw ieństw ie  do re s ta u ra c ji w  sam o ­
locie n ie  s to su je  się n ap iw k ó w  za obsługę. 
W ypada n a to m ia s t podziękow ać stew ard essie  
za o kazaną op iekę i pom oc w  czasie lotu. 
Z w yczaj tak i obow iązu je  zaw sze po w y ląd o ­
w an iu .

W ychodząc z sam olo tu  i lo tn isk a  należy  
dostosow ać się do inn ych . J e ś li  w szyscy po ­
jad ą  do m iasta  au to b u sem , nie w y p ad a  się 
ociągać i n a rażać  innych  n a  sk u tk i nasze j 
opieszałości.

Szczególne zasady  grzeczności i dyscyp liny  
obow iązu ją  rów nież  n a  s ta tk u . P rzed e  w szy ­
s tk im  należy  p rzed s taw ić  się w sp ó łlo k a to ro - 
w i k ab iny . N ie za jm ow ać ca łe j szafki, bo je s t 
ona zw ykle p rzeznaczona d la  dw óch osób. 
K o rzy stan ie  z u m y w aln i rów nież  zobow ią­
zu je  do codziennego w ym ycia je j — każdy  
po sobie.

W p rzy p ad k u  s ta tk ó w  oceanicznych  is t­
n ie ją  także  sp ec ja ln e  ry g o ry  tow arzysk ie , jak  
chociażby w ieczorow y s tró j w  czasie ko lac ji. 
D obrze je s t też  w iedzieć, że n a w e t n a jp rz y ­
jem n ie jsza  znajom ość ok rę to w a n ie  m usi być 
p o d trzy m y w an a  n a  lądzie. N ie m ożem y w ięc 
w ziąć kom uś za złe, że po ze jśc iu  z pok ładu  
p rz e s ta je  n as  znać. N iem niej w łaśn ie  na  m o­
rzu  je s t szansa n aw iązan ia  w ie lu  w arto śc io ­
w ych p rzy jaźn i.

N ajw iększym  zaszczytem  podczas podróży  
m orsk ie j je s t zaproszen ie  do kap itań sk ieg o  
stołu. S tąd  pochodzi zw yczaj, że w szyscy cze­
k a ją , aż w łaśn ie  p rzy  sto le  rozpoczną jed ze ­
n ie  i n ie  w s ta ją  z m iejsc, dopóki s ta m tą d  
nie będzie znaku.

Ilość bagaży, ja k ą  m ożna w ziąć na s ta tek , 
je s t dow olna. Je ś li jed n ak  p rzek racza  do­
puszczalną  w agę, trzeb a  zapłacić.

Poza ty m  obow iązu ją  n a  s ta tk u  w szy st­
k ie  inne  zasady  dobrego tonu  i k u ltu ra ln eg o  
zachow ania.

O prać. (ElDo)


